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Premia

padła w V. klasie 24 Loterji

na los Nr. 72423
zakupiony w słynnej ze szczęścia kolekturze

KRAKÓW, RYMEK GL, 6 F.
Niechaj zatem każdy, kto szuka szczęścia, 
zamówi natychmiast los klasy I-ej w tym 

szczęśliwym kantorze.

Nowa loterja przewyższa niezwykle ko- 
rzystnemi szansami wygrania wszystkie 

dotychczasowe loterje.

Główna wygrana:

Co drugi los wygrywa!
Ceny losów:

Zamówienia listowne załatwia się odwrotną 
pocztą.

W  tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liście.

Karta zamówłaA.

Do BRACI SAFIER
K rak ó w , R ynek  G ł. 6 -F .

Niniejszem zamawiam
 Losów ćwiartek po Zł. 10"—
—----  Losów połówek po Zł. 20.—

  Losów całych po Zł. 40.—
Należytość Złotych   uiszczę po

^h-zymaniu losów blankietem nadawczym 
• K. O. Nr 400.117 przez firmę załączonym.

i nazwisko ___________________

Dokła<% adres:  _____________________

Niech łyie 1 Halal Niech tyle PPS!
Towarzysze! Towarzyszki! Robotnicy i Robotnice Krakowa! Pracownicy Umysłowi!

Jak co ro czn ie  ta k  i obecn ie  p ro le ta r ja t K ra k o w a , w sp ó ln ie  z  p ro le ta ria te m  
całego  ś w ia ta  b ę d zie  o b ch o d ził sw oje św ięto  —  D z E G Ó  1 Maja. —  W  drń * 
ty m  w szyscy so lid a rn ie  b ie rzem y  u d z ia ł w  m a n ife s ta c ji p ie rw s zo m a jo w ej.

Zbiórka o godzinie 9 rano na ulicy Dunajewskiego przed 
Domem Robotniczym. -  O godzinie 10 przedpołudniem

NA PLACU JABŁONOWSKICH

ZGROMADZENIE LUDOWE
z porządkiem dziennym: i) Międzynarodowa braterstwo ludów, 

2) Walka o pokój, 3) Walka o socjalizm.
Przemawiać będą tow.: poseł Zygmunt Żuławski i I). poseł Mieczysław Mastok. 
Po zgromadzeniu Pochód Manifestacyjny

n a  Rynek G łów n y  p o d  pom n ik  M ickiew icza.

W n ie d zie lę  1 M a ja  1932 r . o go d z. 3 '80 popołudniu staran iem  T U R  w  T e a trze  
m iejskim  im ien ia  Ju ljusza S ło w ack ieg o  „ULICĄ” sztu ka  w  3-ch  a k tach  L . R ic e a

z p re le k c ją  to w . Adama Polewki.
O g o d z . 7 '30 wieczór w  sali D om u R o b o tn iczeg o , u l. D un ajew sk ieg o  L . 5, U. p .
Odsłonięcie Sztandarów org. M ł. TUR z Zakrzówka i Łobzowa oraz popisy młodzieży

T O W a f Z y S Z e !  W szyscy do szereg u ! W szyscy na m an ifes tac ję  p ierw szom ajow ą.!
Niech żyje Socjalizm? Niech żyje P P S !  Niech żyją klasowe Związki Zawodowe! Niech żyje 1 MaJaJ
Krakowska Rada Związków Zawodowych. Okręgowy Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej

Kraków-miasto.
W  razie niepogody odbędą się zgromadzenia w Domu Robotniczym przy niłey Dunajewskiego 5, w Domu Tramwajarzy w I 
przy placu Serkowskiego 7, w Domu Górników przy Alei Krasińskiego 16 i w Domu Kolejarzy przy ul. Warszawskie} 15—8.

D la c z e g o  b a g a te l iz u ją ?
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 27 kwietnia.
Cała prasa sanacyjna, stołeczna i prow in­

cjonalna, jakby na komendę pisze w lekcew a­
żącym , bagatelizującym  tonie o drogiej konfe­
rencji byłych prem ierów. Dda prasy sanacyj­
nej taka konferencja, która przecież ani u nas 
ani gdzieindziej nie jest codziennem zjaw i­
skiem, przedstawia się jako naturalna potrze­
ba g łow y państwa zasięgnięcia informacji o 
położeniu, głównie gospodarczem. Nie widzą, 
biedni, że tem  tłumaczeniem dają ludziom pod­
nietę do następującego zapytania: jiaikto, p. pre­
zydent Raplitej musi dopiero zw oływ ać łudzi 
będących w odstawce, aby od nich dowiedzieć 
się praw dy? A  przecież tasama prasa regular­
nie rejestruj©, że p. prezydent przyjął to tego 
to innego m inistra, k tó ry  mu zło żył sprawo­
zdanie ze swego zakresu działania, a pozaitem 
często przyjmuj© szefa rządu, któ ry  daje mu 
obraz całości! C zyż więc te informacje nie są 
dość autorytatyw ne dla p. prezydenta, tak że 
czuje on potrzebę inform owania się u innego 
źródła? Rzuca to charakterystyczne św iatło  
na w ykonyw anie konstytucji w tym zakresie, 
któ ry m ówi o prawach głow y państwa, a je­
szcze charakterystyczniejsze dla roli, którą sa­
nacja w swych projektach konstytucyjnych 
głow ie państwa wyznacza.

Naijzawzięciej broni się prasa sanacyjna

przed —  jak ona bo nazyw a —  w yolbrzym ie­
niem roli prof. B artla w tych konferencjach. 
Co w tem — piszą —  nadzwyczajnego, że p. 
prezydent chce wysłuchać zdania swego sta­
rego przyjaciela i kolegi ? Owszem, jest w  tern 
dużo nadzwyczajnego: po pierwsze nigdzie na 
świecie prezydent czy monarcha nie radzi się 
nikogo poza gronem swych urzędowych do­
radców, tj. m inistrów ; po drugie prof. B arteł 
jest w  osobłiwem połażeniu wobec sanacji; 
jest dla niej postrachem i osobą znienawidzo­
ną, ponieważ ośmiela się mieć w łasny pogląd 
na pewne spraw y, które specjalnie grupa* puh  
kownikłowska chce potraktować metodami, po­
wiedzm y, wojsko wemi, tj. zapomocą rozkazu, 
od którego niema odwołania i oo do którego 
niedopuszczalną jest kry tyka . Za to  właśnie 
odrębne stanowisko —  na tle pamiętnych tzw . 
zamknięć rachunkowych, tj. przekroczeń bu­
dżetowych, z epilogiem przed Trybunałem  
Stanu —  p. B artel został w  najw yższej nie- 
łasoe usunięty, a powołanie go do dwóch fconr 
ferencyj można uważać za zdeklarowaną de­
monstrację.

Zresztą prasa sanacyjna, gdyby wodno jej 
było  pisać na podstawie oczywistych faktowi, 
m iałaby niezbity dowód, że te konferencje, 
szczególnie druga, nie b y ły  sobie ot tafciema 
zw ykłem i pogadankami informacyjnemL Nie­
obecność b. prem iera p. Józefa Piłsudskiego
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O „sztywnym" i „płynnym" budżeciena drogiej, jak i zwołanie pierw szej w  czasie 
jego pobytu zagranicą —  pouczają nawet i 
tych, któ rzy nie chcą widzieć i słyszeć, o sy­
tuacji m iędzy Żarnikiem a Belwederem , która 
m o że m ie ć poważniejsze następstwa, aniżeli 
absorbowanie się od konferencji zwołanej —  
to jest rzecz ustalona —  przez prezydenta Rze­
czypospolitej.

Im  goręcej się zaprzecza czy 'bagatelizuje, 
tern w ięcej daje się ludziom do myślenia. Nic 
też dziwnego, ż© krąży cała masa pogłosek 
sięgających .najwyższych szczytów hierarchji 
państwowej. I tio miałiby być skutek inform a­
cyjnych konferencyii i  przyjacielskiej poga­
wędka?

Plajta Mussoliniego w teatrze
W  sp raw o zd an iu  ze sz tu k i M usso lin ieg o  „Sto 

d n i“ , g ra n e j, ja k  w iadom o, w  T ea trze  N aro d o ­
w ym  w  W a rsza w ie  p isze  A n to n i S ło n im sk i w 
„W ia d o m o ścia ch  L ite ra c k ic h " mdędy in n e m i:

„Z d a w a ło b y  się, że taki M u sso lin i n ap isze sz tu ­
kę o N apoleonie ja k  fach o w ie c o fach o w cu . Sam  
tem at, owe sto d n i, w  k tó ry ch  d yktato r i  cesarz 
F ra n c u z ó w  w a lc z y ł n ie ty lk o  z E u ro p ą  a le  z w ła ­
sn ym  p arlam en tem , n a d a w a ł się  do w yp o w ied ze­
n ia  poglądów  n a rzem io sło  rząd zen ia. N iestety, I ł  
D uce d u k a ł ja k  w stę p n ia k  na egzam in ie, i z w ie l­
kiego w ła d cy  It a łji  w y la z ł n ie p o ra d n y  g rafom an . 
Poco to n a p isa ł?  P raw d o po d o bnie ch o d ziło  M us- 
so lin ie m u  o p o kazan ie  d e stru k c y jn e j ro li p a rla ­
m entu w iążącego in ic ja ty w ę  w odza i d yktato ra. 
Póto je st ch yb a o statn ia  scena, w  k tó re j o kazuje  
się, że N apoleon, g dyb y jeszcze raz dano m u w ła ­
dzę n ad a rrn ją , z w y c ię ż y łb y  B liic h e ra  pod P a ry ­
żem i p raw d o po do b n ie  znow u ro zp ętał w ojnę w 
E u ro p ie . O cóżby innego ch o d ziło  a u to ro w i? N ie 
m ożna p rzecież p o sąd zić M usso lin ieg o , że p rz y  je ­
go zaro b kach  n a p isa ł to sztuczyd ło  d la  p ie n ięd zy. 
M a to w ięc b y ć k o n flik t m ięd zy w ła d zą  jednego 
czło w ie k a a  rzą d a m i d e m o k ra cji. P ad ło  tam  p rze ­
cież pod adresem  p a rla m e n tu  p arę n iezb yt p a rla ­
m e n ta rn y ch  w yrażeń . „N ie ch  o n i g a d a ją  a ja  bę­
dę p ra c o w a ł" —  m ó w i N apoleon, p o c h y la ją c  się 
n ad  m apą F r a n c ji i  m arząc o w y rż n ię c iu  n o w ych  
p a ru se t ty się cy w ła sn y c h  i  cud zych  o b yw ateli.

J e ś li ta k i m ia ł b y ć sens sz tu k i, p rz y z n a ć trzeba, 
że h is to rją  n ie  p o szła  na rękę dem agogji au to ra. 
G d yby n asku te k szko d n ikó w  p a rla m e n ta rn y ch , 
k tó rz y  o d e b ra li w ład zę N ap oleo n o w i, F ra n c ja  p o ­
p a d ła  w  n iew o lę p ru sk ą  i do d z iś d n ia  w  n ie j ję ­
czała, au to r m ia łb y  w d zię czn ie jsze  zad an ie . Cóż, 
k ie d y  w ła śn ie  ta d em o kratyczn a F ra n c ja  w y g ra ła  
w ie lk ą  w o jnę i  m a bardzo dużo fo rsy  w  k ie sz e n i". 
„ W ie lc y  w odzow ie, p o lity c y  i  d y k ta to rzy  n ie  po­
w in n i za dużo gadać. Co sobie m y ś li ta k i czy  in ­
n y w ła d ca  o N apoleonie pod p ira m id a m i, czy o 
p ira m id a c h  bez N apoleona, m ało n as z a jm u je . R o ­
zum iem  jeszcze, że M u sso lin i w y sta w ia  sobie ta ­
k ą  sztuczkę u sieb ie  w  R zym ie, gdzie p u b liczn o ść 
m u si w y słu c h iw a ć  tych  d zie w ię ciu  obrazó w  sto ­
ją c  na baczno ść z rączk ą p o d n iesio n ą do g ó ry ge­
stem  faszysto w skim . W  ty c h  w a ru n k a ch  M usso­
lin i m ó g łb y naw et k azać N ap o leo n o w i zw ycię żyć 
pod W a te rlo o , i  n ik tb y  n ie  śm ia ł się  sp rze ciw ić. 
G rzeczna p u b liczn o ść p rz y ję ła b y  naw et d a le j id ą ­
ce „p o p ra w k i h isto ry cz n e ".

„N iezręczn o ść au to ra o d a rła  N apoleona z re ­
szte k  ro m a n tyzm u , p o kazu jąc cesarza na ło n ie  ro ­
d z in k i, k tó rą  z d o ln y  sy n a le k  porozsadizał n a tro ­
n ach  E u ro p y . N ie w iem , czy Iv a r  K re u g e r m ia ł 
b ra c i i  s io stry , a le  w yo b rażam  sobie, że p la jta  je ­
go m u sia ła  w y g lą d a ć dość p o d o b n ie".

Zasądzenie księdza 
za przemówienie o Brześciu

D n ia  23 k w ie tn ia  o d b yła  się  p rzed  sądem  w  N ie ­
p o ło m icach  ro zp raw a p rz e c iw  k się d zu  Ja n o w i L u ­
p ie , w ik a re m u  tam tejszem u, z  pow odu p rzem ó ­
w ie n ia , w ygłoszonego n a z e b ra n iu  C h D  w  sty cz ­
n iu  b r. K s ią d z  L u p a  w  p rzem ó w ie n iu  tem  k r y t y ­
k o w a ł rzą d  i  sta n ą ł w  o b ro n ie w ię źn ió w  b rz e sk ich . 
S ąd po ro zp ra w ie  sk a z a ł k się d za  Jama L u p ę n a 
czte rn aście  dani aresztu  z  za m ia n ą  na g rzyw nę.

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
IO W . UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

Ja k  z w ykazó w  m iesię czn y ch  z w y k o n a n ia  b u ­
dżetu na 1931/32 w y n ik a , głów ną p rz y c z y n ą  tak 
w ielk ieg o  d e ficytu  je st niedobór w  dochodach. O - 
k a zu je  się, że nip. m arzec b r. d a ł ty lko  70% docho­
dów  z m a rca  u b r., a  że następne m iesiące  n ie  bę­
dą lepsze, m ożna na p o d staw ie s y tu a c ji obecnej 
i w  n a jb liż sz e j p rz y sz ło śc i napew no stw ie rd zić. 
P o w ie d zia ł to zresztą w y ra źn ie  w ice m in iste r s k a r­
bu p. S ta rz y ń sk i, k tó ry  ja k o  g łó w n y m ach er b u ­
dżetow y ch yb a w ie , co m a o tem  m yśleć.

P o w ie d zia ł m ia n o w icie  p. S ta rz y ń sk i, że s p ra ­
w a w yd atkó w  je st, ja k b y  to p ow ied zieć, z w ią z a ­
na tj. w  g łó w n y ch  z a ry sa ch  nie dadzą się one po­
w ażn ie  zm n ie jszy ć. Są to bow iem  —  ju ż  po ko m ­
p re sja ch  —  w y d a tk i sztyw ne, a w iadom o, że tę 
sztyw n o ść w  90 p ro cen tach  zastosow ano do w y ­
datków  w o jsk o w y ch . C zy w y d a tk i n a p en sje  u - 
rzędn icze są  ta k  sztyw ne, o tem się d la  ostrożno­
ści n ie m ów i, m ożna tedy w  m om encie ro zp aczy 
pow iedzieć, że są p ły n n e  tj. p o dleg ają z m n ie j­
szen iu. T a k  też, m im o g o rliw y c h  zaprzeczań, u- 
trzy m u je  o p in ja  p u b liczn a , zan iep o ko jo n a tem i 
w ła śn ie  zap rze cze n iam i.

W obec tego, że w yd atkó w  —  ja k  tw ie rd zi p. 
S k a rż y ń sk i —  ju ż  n ie  m ożna z m n ie jszy ć, n ie  po­
zostaje n ic  innego, ja k  p o w ię kszyć dochody. Jest 
to n a tu ra ln y m  w y n ik ie m  p o stan o w ien ia, że b u ­
dżet m u si się o b racać w  g ra n ica ch  około 2450 m i­
ljo n ó w , gdyż ze jście  i  to w yd atn e  p o n iże j tej g ra ­
n ic y  o zn aczało b y p rz y z n a n ie  się s a n a c ji do n ie - 
u d a n ia  się  „ra d o sn e j tw ó rczo ści". S to im y w ięc 
wobec m o żliw o ści dążenia do p o d w yższen ia do­
chodów . G dzie, skąd? C h yb a p an o w ie w  m in iste r­
stw ie  sk a rb u  z d a ją  sobie sp raw ę, że każd a p róba 
w y c iśn ię c ia  z zb ie d n iałeg o  społeczeństw a n o w ych

„Gza;s“ n azyw a p lo tkarstw e m  w szelk ie  ro zw a­
ża n ia  ma tem at ko .nferencyj zam ko w ych .

A le  zap rze cza jąc tem u, co in n i sądzą, w pada 
sam  w  fa b ry k a c ję  w y ja śn ie ń .

P yta m y, dlaczego jego sam odziałow e w e rsje  
m a ją  być dosko nalsze od in n y c h ?

O k o n fe re n cja ch  z  p. B a rlle m  p isze : „B y ło  to 
w ięc sipotkamie dw óch p rz y ja c ió ł i n ic  w ię ce j." 
T rze b a aż zw o ływ ać^ na zg ó ry o zn aczan y dzień 
ko n feren cje  b y ły c h  p rem je ró w , aby ze L w o w a 
sp ro w a d zić p rz y ja c ie la ... Z resztą, dlaczego „C zas" 
g niew a się  na p lo tka rstw o  rzekom o cech ujące 
op ozycję, skoro jego kolega sa n a c y jn y  „ IK C “ co 
do tej p rz y ja c ie ls k ie j p ogaw ędki sta w ia  taką h i­
potezę:

„S ą d zić  m ożem y, że p. p ro f. B a rte l w ystę­
p u je  w  tym  w yp ad ku  ja k o  ten, k tó ry  m ó w i 
sw ą p raw d ę o s y tu a c ji."

A  w ię c ja k ą ś  p raw d ę  odm ienną od sły sza n y ch  
z in n y c h  źródeł?

W p ra w d zie , m y  sam i n ie ra z zarzu cam y p lo t­
k a rstw o  koledze „C za su ", a le  n ie  za p ró b y  sn u c ia  
w n io skó w  lo g iczn y ch  z  w yd arze ń  n ie  w y ja ś n ia ­
n ych  z  m ie jsc a  upow ażnionego. G d yb y w szystko , 
co n ie  je st 100% -y m  p ew n ik ie m , n ale ża ło  tra k to ­
w ać, ja k o  czczy dom ysł i  p lo tkę •—  należało b y 
p iętn o w ać naw et... w szelką hipotezę naukow ą.

Ł o w ien iem  p lo tek je st w śc ib ia n ie  nosa w  rze ­
czy b łah e, któ re, je ż e li ch o d zi o d zie n n ik arstw o , 
n ie  p o w in n y  ro zu m n ych  czyte ln ikó w  in te re so ­
w ać.

B a jcza rstw o  m oże d o tyczyć i  rzeczy, k tó ry ch  
p ra w d z iw o śc i n ik t n ie  za k w e stjo n u je . Je że li np.

cyjn e rn  d o n o si:
W p a d ł ndm  w  ręce o d p is rap o rtu  p. staro sty z 

B a ra n o w icz N eugebauera do p. w o jew o d y K o stk a - 
B iern ack ieg o , szefa a d m in istra cja  p ań stw o w ej n a  
Z ie m i N o w o g ró d zkiej:

S taro sta P o w iato w y w  B aran ó w  i czach N r. B P . 
184/2 ptf. M eld u n ek 18. IV . 32 r .  P iln e , P o ufn e. 
D o P a n a  W o je w o d y w  N ow ogródku. D onoszę P a ­
n u W o jew o d zie, że d n ia  21 bm . Jó zef M ach ay z  r a ­
m ie n ia  P P S , w  lo k a lu  Ju trz n i, zam ie rza  u rz ą d z ić  
w iec sp raw o zd aw czy p o sła  S ta n isła w a  D u b o is, w  
z w ią z k u  z  czem  w ezw ałem  M ach aya do S taro stw a 
n a  d zie ń  19 bm . d la  o d b ycia  k o n fe re n c ji. C o do 
obchod u w  m . B a ra n o w icza ch  d n ia  1 M a ja  n a d ­
m ie n ia m , że ja k k o lw ie k  M ach ay czy n i w y s iłk i, b y  

i m  d n iu  tym. s k u p ić  ja k n a  j  w ięk szą ilo ś ć  osób i b y

podatków  m u si w yd ać w y n ik  n eg atyw n y. N ie m o­
żn a  ch y b a  d ru g i raz. w p ro w ad zić podatków  od dróż 

dży, e le k try k i itd ., te m b ard zie j że w cale n ie w ia ­
dom o, ja k  ju ż  w prow adzone tego ro d za ju  p o d atki 
będą fu n k cjo n o w a ć. A  in n e  źró d ła  podatkow e są 
ta k  zatkan e, że naw et n a jsp ra w n ie jsz y  egzekutor 
n ie  p o tra fi z n ic h  niczego w ydobyć.

N ie będą w ięc m o żliw e w yższe dochody i  w o­
bec tego, ch cąc czy nie chcąc, trzeba będzie p o ­
żegnać się  z zasad ą szty w n ych  i  p ły n n y c h  w y ­
datków  tj. p ierw sze też u p ły n n ić . Je ż e li się m ów i 
o obniżce p la c  u rzę d n iczych  z n ie n aru szan ie m  
p ła c  o fice rsk ich , b y ła b y  to re a liz a c ja  p ły n n o śc i 
w  bardzo w ą sk ie m  i  szczególnie n ie s p ra w ie d li- 
wem  k o ry c ie . A le  je ste śm y ju ż  do tego p rz y z w y ­
cza je n i, ju ż  is tn ie je  precedens zesizłoroczny, gdy 
o ficeró w  w łączo n o  do o g ó ln ej o b n iżk i a  potem  co ­
fn ięto . T o je st zresztą m a ły  tylko  odsetek m o ż li­
w o ści u p ły n n ie n ia  tj. z m n ie jsze n ia  w yd atkó w  w  
d zia le , k tó ry  dotychczas b y ł pod tym  w zględem  
n ie ty k a ln y .

S y tu a c ja  n ie  je st ab so lu tn ie  tego ro d za ju , a b y 
m ożna p o w tarzać z  dum ą g ran d a h iszp ań skie g o : 
n ie z m n ie jszy m y  w yd atkó w  p o n iże j 2400 m iljo ­
nów . C h cą czy  n ie  chcą, sto su n k i sam e spow od u­
ją  zm n ie jsze n ie  i  to w y d a tn ie jsze  a n iż e li ty lk o  w  
g ra n ica ch  zeszłorocznego 200 m iljo n o w ego  d e fi­
cytu. Ju ż  d ziś p o ja w ia ją  się  w  p ism ach  s a n a c y j­
n ych  g ło sy, że budżet m u si b y ć c o fn ię ty  do g ra ­
n ic y  2000 m iljo n ó w  i  to ju ż  z  uw zg lęd n ien iem  p o ­
k ry c ia  b ra k u  100 m iljo n ó w  z ro zm a itych  źród eł 
re zerw o w ych . T o je st sta ra  h isto rją , p o w tarzan a 
św ieżo podczas o statn iej d y s k u s ji budżetow ej w  
S e jm ie  —  p o w tarzan a bez sk u tk u , ale przez opo­
zycję . M u si się p rz y z n a ć do za ła m a n ia  się  „ra d o ­
sn ej tw ó rczo ści" po 6 la ta ch  ż y c ia  nad stan.

„C za s" p o w tó rzą o p ow iadan ie o tem, ja k  p. d r. 
W o y czy ń sk a  źle z n o siła  k o ły sa n ie  się o krętu i  ja k  
pew nego d n ia  podczas w ie lk ie j fa li n ie  c h cia ła  
je ść  ry b y , tw ierd ząc, że ry b a  m a tendencje p o ­
w ro tu do m orza —  to d o p ra w d y a n i n a d zw y cza j­
n a ja k o ść d o w cip u , a n i fa k t, że ch o d ziło  o statek, 
k tó ry m  je c h a ł m arsza łe k  P iłs u d s k i, n ie  u sp ra ­
w ie d liw ia ły  p o d aw an ia do p u b lic z n e j w iadom o­
ści szczegółów  z czy ich ś p rze lo tn ych  n ied om a­
gam

P lo tk a rsk a  n a tu ra  „C za su " za ry so w u je  się i 
w  in n y m  k ie ru n k u . W b ił sobie w  głow ę, ja k  p io ­
senkę n ie d łu g ą : „ W la z ł kotek n a  p ło te k " —  h i­
sto rję  o Gotyim i P fe iffe rze , że o n i ty lk o  są n ie ­
ch ętn i pożyczce p o lsk ie j, a m im o  uszu p u ś c ił n a ­
w et o p in ję  k o n serw atysty fran cu sk ieg o , B a in - 
v ille ‘a, że o d k ład an ie  d ro g ie j tra n szy po życzko ­
w e j m a zgoła in n e  pow ody.

N a je d n ym  p u n kcie  „C z a s" o d stą p ił od ane­
gdotycznego tłu m aczen ia  dotąd d arem nych  (ho 
b ezsku teczn ych) a  ko sztow n ych  zabiegów  o z re a ­
lizo w a n ie  p o ży czki. M ian o w icie  pasze obecnie:

„N a tu ra ln ie  w ie le  zależeć będzie od tego, 
kom u będą pow ierzone p rzy szłe  sta ra n ia  i 
u k ła d y  —  o pożyczkę. N ie uleg a w ą tp liw o ­
ści, że la  m is ja  m u si b y ć p o w ie rzan a je d y ­
n ie  siło m  p ierw szo rzęd n ym  i  fach o w ym  —  
a n ig d y dyletanto m  i  och otniko m ..."

G dzie ch o dzi o sp ra w y  nieo b o jętne —  tam  w 
p ew n ych  w a ru n k a ch  pow staw ać m uszą do cieka­
n ia , a  k w e stją  p rz e n ik liw o ś c i i  tra fn o ści sądu je st 
czy w n io sko w an ie  p rzed staw ia  się  p o w ażn ie, czy  
też pozbaw ione je st ko śćca logicznego?

obchód w y p a d ł u ro czyście, je d n a k  stanow czo 
stw ierd zam , że a k c ja  ta p ow odzenia n ie  będzie 
m ia ła , g dyb y zaś za n o siło  się  n a  ekscesy, u ż y ję  te 
śro d k i, o k tó ry ch  P a n u  W o jew o d zie  m eldow ałem  
u stn ie , a które n iezaw od n ie  p o sk u tk u ją , gdyż p o ­
siad an e  dow ody są  tale w ażne, że odnośne w ładze 
b ezw zględnie zgodzą się z m oim  projektem , b y  na 
czas bardzo d łu g i u n ie sz k o d liw ić  p rzyw ó d có w . —  
O  d a lszy ch  p o su n ię cia ch  za m e ld u ją  dodatkow o.

( — )  N eugebauer, staro sta p o w iato w y.
N ie w iem y, ja k i to je st ten „p ro je k t" ta je m n i­

czy a  skuteczny p. N eugebauera. S ty l i treść ra p o r­
tu  m ó w ią sam e za siebie. D obrze, b y  o p in ja  ro ­
b o tn icza i  ca la  zresztą o p in ja  p u b lic z n a  w ie d z ia ­
ły , ja k ie  s ą  tro sk i „k re so w e j" a d m in is tra c ji i  czem  
się tru d n ią  p an o w ie, o b d arze n i p e łn ią  w ła d zy .

=  0 0 0  =  .

Co „Czas“ zwie plotkarstwem
A  CO J E S T  N IE M  IS T O T N IE ?

Tam, gdzie rządzi p. wojewoda KosteK-Biarnacki
.„ ..U N IE S Z K O D L IW IE N IE  P R Z Y W Ó D  ió W  N A  C Z A S  B A R D Z O  D Ł U G I..." 

C zw artk o w y „R o b o tn ik " w w y d a n iu  p o k o n fisk a -
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Jakie jest prawdziwe oblicze sanacji?
N a „S e jm ie  g o spodarczym " w  W a rsz a w ie  w sz y ­

stkie p rzem ó w ie n ia, cała  d y sk u sja  i uch w alon e 
rezo lucje  o b ra ca ły  się  około o b ro n y u s tro ju  k a p i­
talistyczneg o aż do za n ie ch a n ia  p rzez państw o 
ja k ie jk o lw ie k  in g e re n cji na „p ry w a tn ą  in ic ja ty ­
w ę" w  ż y c iu  gospodarczem . W szy scy  m ów cy b y li 
co do tego zg od n i, że ty lk o  u trzy m a n ie  u stro ju  k a ­
p ita listyczn e g o  w  ca łe j jego św ie tn o ści m oże w y ­
p ro w a d zić P o lskę z obecnego p o ło żen ia i zap ew ­
n ić  je j szczęśliw y p rzyszło ść. M ó w ili to p rzem y­
sło w cy, k u p cy, rze m ie śln ic y , p ro fe so ro w ie , a  sta ­
n o w isko  to u ją ł p rze w o d n iczą cy p . K la rn e r w  n a ­
stę p u jącym  zw ro cie :

„Z ja z d  da w y ra z  niezłom nem u p rzeko n a­
n iu , iż  u stró j o p a rły  o zasadę w ła sn o ści p ry ­
w a tn e j i  w o ln o ści gospodarczej sta n o w i po d­
łoże, na którem  w y k s z ta łc iły  się cała  c y w ili­
z a cja  i  k u ltu ra  n aszej e ry  i  że ty lk o  tein u - 
stirój m oże zap ew n ić lu d z k o ści d a lszy  postęp, 
dobrobyt i  p o m yśln ą p rz y sz ło ść ".

N a k ilk a  d n i p rzed  tym  zjazd em  ró w n ie ż san a- 
c y jn y  —  z dod atkiem  „ ra d y k a ln y " organ pew nej 
g ru p y sa n a cy jn e j „P rze ło m " p is a ł o m aw iając 
śro d k i skuteczne do w a lk i z p rze sile n ie m :

„O becny k ry z y s nie m oże p ro w a d zić  z  po­

w rotem  do tegosainego u k ład u  stosunków , ja ­
k i is tn ia ł p rzed  p rze sile n ie m . M usi on p ro ­
w a d zić do przeb udo w y społecznej w  k ie ru n k u  
za stą p ie n ia  u stro ju  k ap ita listy czn e g o  now ym  
u stro je m , o p artym  n a  p rz y w ile ja c h  k la sy  
p ra c u ją c e j i  p ro d u k u ją c e j".

Go w ięc sa n a c ja  uw aża za ko nieczne: u trz y m a ­
n ie  w  n ie n a ru szo n y m  stan ie  u stro ju  k a p ita lis ty ­
cznego czy przebudow ę u stro ju , w prow ad zenie 
nowego, w  k tó ry m  w a rstw y  p ra cu ją ce  b y ły b y  aż 
u p rzy w ile jo w a n e ? N ie  m ożna w ym ig ać się w yb ie  
giem  od odpow iedzi, że m iaro d ajn e m  je st zdanie 
„w odzów  p rz e m y słu ", n ie  tam  ja k ic h ś  fro n d u ją - 
cych  p isa rczy k ó w . W ie  się  p rzecież, że w  sa n a c ji 
p o zw ala się  na ro zm aite zd a n ia  w yp o w ied zian e, 
ale czyn  pozostaje jed en  i  Łensam. A  czynem  je st 
zaw sze to, czego chce „L e w ia ta n " i co tak szcze­
rze w y p o w ie d zie li pp. K la rn e r, W ie rz b ic k i, F u d a . 
k o w sk i itd .

N a tym  p rz y k ła d z ie  w id ać, co to je st sa n a c ja  i 
je j w y ra z  p a rla m e n ta rn y  B B . Jeden do Sasa, d ru ­
gi do ła sa : jed en  w o ła , że ty lk o  k a p ita liz m  je st ra ­
tu n kie m , d ru g i g ło si —  o zgrozo —  zasad y so cja ­
listy czn e . D o sko n ały  p o d z ia ł ró l d ia  —  ła p a n ia  
n a iw n y ch .

Szczegóły i powody zastrzelenia 
dyrektora zakładów żyrardowskich

S e n sa cy jn a  sp raw a zab ó jstw a 43-letniego B a d i- 
n a-G asto n a K o eh le ra, generalnego d y re k to ra  z a ­
k ła d ó w  ż y ra rd o w sk ich  —  w y w o ła ła  o lb rzy m ie  p o ­
ru sze n ie  w  W arszaw ie . Ja k  w iadom o, K o eh le r p ad ł 
a a  u l. M azo w ieckiej z  rę k i zredukow anego u rzę ­
d n ik a  ra ch u b y , 41-letn ie g o  J u lja n a  B la ch o w sk ie ­
go, zam . w  W a rsza w ie  p rz y  u l. K ęp n ej 6, k tó ry 
zasta ł zw o ln io n y  1 g ru d n ia  1931 r., otrzym aw szy 
odpraw ę trzym iesięczną. P e n sja  B . w y n o siła  250 
z ł. m iesię czn ie , z  czego p o trącano  m u 30 z ł. za m ie ­
szkanie służbow e w  gm achu fa b ryczn y m  w  Ż y ­
rard o w ie . W obec re d u k c ji B . m u s ia ł zw o ln ić  lo k a l 
i  p rz e n ió sł się  do W a rsza w y . Żona B la ch o w sk ie - 
go zattrudniona je st w  szko łach  po w szech nych  w 
Ż yrard o w ie. B. n a stan o w isku sw em  pozostaw ał od 
r. 1923.

Śledztw o w  sp raw ie  m o rd u je st ciekaw e z tego 
g łó w n ie w zględu, iż  o b fitu je  w  w ie le  m om entów, 
o d zw ie rcia d la ją cy ch  stan p sy ch iczn y  zab ó jcy. P rz y  
u sta la n iu  tła  zb ro d n i i o k o liczn o ści, ja k ie  je j to ­
w a rzy szy ły , zm ierzano do zb a d an ia, czy  spotkanie 
w  k ry ty czn y m  d n iu  B lach o w skieg o  z K oehlerem  
b y ło  p rzyp adko w e, czy  leż 
P L A N  Z A B Ó JS T W A  B Y Ł  Z  G Ó R Y  O B M Y Ś L A N Y  

W ed le  d an ych  ze b ran ych  n a m ie jscu  zb ro d n i, 
d y r. K o e h le r po w y jś c iu  z  c u k ie rn i „Z ie m ia ń sk ie j", 
p rzeszed ł n a  p rze ciw n ą  stronę u lic y  i  za m ie rza ł u - 
dać się  w  k ie ru n k u  dom u swego n a  u ł. W ie j­
ską 11. B y ła  to p o ra  obiadow a, g dyż b iu ro  tow . 
»żyraird ó w “ je st n ieczyn n e  w  g o dzin ach  1—3 po 
P o łu d n iu . W  tym sam ym  czasie, gdy K . z b liż a ł się 
do dom u M azow iecka 7, od u lic y  Ś w ię to k rzysk ie j 
szedł w  tym  k ie ru n k u  B łaeh o w sk i. Spotkaw szy 
n'ag le  K o e h le ra, B. stainął p rz y  n im  i  odezw ał się:

—  P a n ie  d yre kto rze ! Jestem  B łaeh o w ski. C h c ia ł­
a m . z  panem  p o m ó w ić.- 

K . coś n a to o d p o w ied ział, gdy po c h w ili z a b ły ­
s ła  m u p rzed  oczam i lu fa  rew o lw erow a. T rz y  
śm ierteln e strz a ły  z  b ro n i z w a liły  z  nóg K o eh lera.

B łaeh o w sk i tw ie rd z i, że n ie słu sz n ie  zo stał z re ­
du ko w an y po 8 la ta ch  p ra c y ; że n ie  m ógł przebo­
leć tego, iż  n ag le  z n a la z ł się  n a  b ru k u , bez d ach u 
d a d  głow ą, gdyż m ieszk an ie, zajm o w an e w  Ż y ra r­
dow ie, m u sia ł zw o ln ić; że m y śl z a b ic ia  K o eh le ra 
n u rto w ała  w  n im  od dłuższego czasu. B łaeh o w ski 
w udział w  n acze ln ym  d yre kto rze

G ŁÓ W N E G O  S P R A W C Ę  SW E G O  
N IE S Z C Z Ę Ś L IW E G O  L O S U  

.'S d y z  n im  w  sw o je j sp raw ie  n ie  m ó w ił i n igd y

* K o e h ™ 6^0  z w r a c a k
v*'Szvstl̂ e r’ W którego rę k a ch  sko n ce n tro w ały się

k le sp ra w y  zakład ó w  ż y ra rd o w sk ich , b y ł 
m o w ał N ikogo z p ra co w n ikó w  n ie  p rz y j-
R ozm aw ' U, In u  z  n ic h  n ie  u d z ie la ł „ a u d je n c ji". 
k a m i F ra n  W^ ^ C55n’ e z trzem a w yższym i u rz ę d n i- 
n a ra d za i s f 1123111’ ’ z  n im i o d b yw ał k o n fe re n cje  i

u rząd zen ie  l a b t  k w es^ a c h - J u ż  ^
sk iem  Z n o d w - • w  biU rze w a rsz a w -
i . , iu e m i d rz w ia m i a u to m a tyczn em i

p  j  n i d z w o n k a m i św ia d c z y  o  c a łk o w ite m  
s?e ^ e f a  o d  re s z ty  p o k o jó w  i o n ie ­

m a  s ję  ^  d y re k to ra  b ez  up irzedn ie-

S e t a ^ t  1 ^  P ° sp ra w d ze n iu  przez se-

N a p ó ł g o d zin y p rzed  zab ó jstw em , B ła e h o w sk i

b y ł w  c e n tra li p rz y  u l. T ra u g u tta . R o zm a w ia ł z
p o rt jerem . i  za p y ta ł go o jednego z kolegów . Po 
c h w ili z ja w ił się jeden z u rzę d n ik ó w , z  któ rym  R la  
ohow ski z a m ie n ił k ilk a  słów , poczem  o b aj w y sz li. 
N a u lic y  ro z sta li się. B łaeh o w sk i w szedł w  u l. 
Ś w ięto krzyską, następnie s k rę c ił w  u l. M azow iec­
k ą  i m y śl zab ó jstw a zro d ziła  się w  jego m ózgu, 
w  c h w ili, g d y nagle zobaczył p rzed  sobą g e n e ra l­
nego d yrekto ra.

—  T o  b y ło  p rzyp adko w e spo tkanie! —  m ó w i B. 
N ie  obserw ow ałem  go, a n i też n ie  czatow ałem  na 
niego. N ig d y go n ie  nagabyw ałem . I  stało  się...

śledztw o u sta liło , że B łaeh o w sk i d z ia ła ł sam , 
przez n iko g o  n ie  n am ó w io n y i że poza n im  o so b i­
ście  n ik t n ie  m oże b yć zam ieszany. W  czasie  re ­
w iz ji w  m ie szk a n iu  B lachow skieg o  zn alezio n o  p a ­
m ię tn ik , w  któ rym  B. s p is a ł d zie je  swego ż y c ia  i 
sw o je j d z ia ła ln o śc i. B łae h o w sk i m a 6-klasow e w y ­
kształcen ie. W  r. 1906 b ra ł czyn n y u d z ia ł w  s tra j­
k u  szko ln ym . S kazan y b y ł n a  6 la t k a to rg i i ja k o  
W IĘ Z IE Ń  P O L IT Y C Z N Y  Z E S Ł A N Y  N A  S Y B IR . 
O że n ił się w  Irk u c k u . W  czasie w o jn y  w ró c ił do 
P o lsk i i  o s ie d lił się  w  Ż y rard o w ie , gdzie z n a la z ł 
pracę w  zak ład ach  ży ra rd o w sk ich .

K o e h le r b y ł reprezentantem  g ru p y  fra n cu sk o - 
b e lg ijs k ie j. F ra n o u z-a lza tczy k , k tó ry  na początku 
w o jn y  św iato w e j p rz y ją ł o byw atelstw o sz w a jc a r­
skie. Z a ra b ia ł k o lo saln e  sum y. P e n sja  K . w y n o siła  

M IE S IĘ C Z N IE  P R Z E S Z Ł O  20.000 Z Ł .
W  sferach  ro b o tn iczych  i  u rzę d n iczych  n ie  c ie sz y ł 
się d o b rą o p in ją .

B ła e h o w sk i p o staw io n y zo stał w  sta n  o ska rże n ia  
z a rt. 453 k k. (zab ó jstw o ) i osadzony w  areszcie 
śledczym  p rz y  u l. D a n iło w iczo w sk ie j.

Chętnych nie braknie
W  P O W O D Z I D O N O SÓ W

O d b yła się  p rzed  sądem  g ro d zkim  w Ł om ży 
ro zp raw a p rze ciw k o  ks. Jó ze fo w i C h o ro m ań skie- 
m u, o skarżo n em u na p o dstaw ie d e n u n c ja c ji K ło ­
sow skiego, k ie ro w n ik a  szk o ły  w  W iln ie , o obrazę 
p. P iłsu d sk ie g o .

W szy scy  św ia d k o w ie , a  w  te j lic z b ie  i  św ia d k o ­
w ie  o sk a rż y cie la , w y k a z a li zu p ełn ą n ie p ra w d z i­
w ość za rzu tu . Sąd po k ró tk ie j n ara d zie  ks. C h o - 
rom ańskiego u n ie w in n ił. P odczas ro zp ra w y  o k a ­
za ło  się, że n a u cz y cie l K ło so w sk i z ło ż y ł dw a „d o ­
n o sy ", jeden p o lic ji, d ru g i staro ście  E ustach iew d - 
ozow i.

D O BÓ R P A N E G IR Y C Z N Y C H  P O R Ó W N A Ń
W  „M o carstw o w cu ", o rg an ie  k o n se rw a tyw n e j 

„ L ig i m o ca rstw o w e j", z n a jd u je m y  w yw o d y n a te­
m at, iż  P o lsk a  je st diziś „m o carn a, ja k  n ig d y  
przed tem ". A lb o w ie m :

„T a k ic h  w odzów  ja k  P iłs u d s k i w  d z ie ja c h  
św ia ta  b y ło  n ie w ie lu . W  P o lsce m am y ty lk o  
jednego. B y li w  P o lsce: C h ro b ry , B oleslaiw  
Ś m ia ły  i  B a to ry , ro zp o czy n a li w ie lk ie  d zie ła , 
ale ic h  dokonać n ie  m o g li. A le  czem  o n i są 
w  p o ró w nianiu do P iłsu d sk ie g o ! C ieszm y się... 
N ig d y jeszcze w  P o lsce na p rze strze n i la t ty ­
siąca, żaden P olaik n ie  ze b ra ł w  sw ej g a rśc i 
m o carn e j ty lu  serc p ło n ą cy ch  m iło śc ią  O j­

czyzn y, ty lu  rą k  gotow ych do czyn u , tyie 
k rw i o fia ro w a n e j za spraw ę... ale n ig d y też 
fale  a n a rc h ji, u śm ierzan e rę ką w odza, nie 
sp ię trz y ły  się w o kó ł jego niezłom nego R oz­
kazu , tak w ie lk ą  i  g roźną ch m u rą n e g a cji i 
b u n tu , d u ch a ro zp rzężen ia. D z iś d o p iero  fo r­
m uje się  p o lsk ie  państw o w rękach  W ie lk ie ­
go M ęża".

„G azeta W a rsz a w sk a ", któ ra  ow ą tyrad ę z a u ­
w a ży ła , p o d aje  p o d p is a u to ra  z kom entarzem :

„Z apew n e ja k iś  m ło d y czło w ie k , k tó ry  w 
n ie d łu g im  czasie zostanie gdzieś ko m isarzem  
K a sy  ch o rych  lu b  otrzym a ko n cesję n a  tytoń, 
czy ko le k tu rę  lo te rji p ań stw o w e j".

B y ć m oże, ale czy d la  u z y sk a n ia  takiego efektu 
n ależało  p o ru szać ocenione ju ż  w  d zie ja ch  im io ­
n a z m a rły c h ?

I  dlaczego np. w y p ra w a  C hrobrego n a K ijó w  
bledn ie w  oczach „m o carstw o w o a" o lśn io n y c h  d z i­
sie jsz ą  „m o ca rn o ścią " P o ls k i w  p o ró w n a n iu  z  w y­
p ra w ą  m a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o ?

„Swój do swego i po swoje"
O TO  D E W IZ A  B IA L S K IC H  E N D E K Ó W , 

D Z IS IA J  „ C Z W A R T E J B R Y G A D Y "
Z B ia łe j p isz ą  nam :
O d ro k u  w y ch o d z iła  w  B ia łe j ko m un istyczn a 

gazeta pod tytu łem  „G ło s C h ło p sk i" redagow ana 
p rzez ja k ic h ś  p rzyb yszó w  z W a rsza w y .

N icb y  w  tem  n ie  b y ło  n iezw y kłe g o , g d yb y n ie  
fa k t, że p ism o  to d ru ko w an e  b y ło  w  d ru k a rn i p. 
w ice k o m isa rza  m ia sta  B ia łe j K u śn ie rz a , w ie lk ie ­
go san ato ra, a  p rz e c iw n ik a  so cja listyczn e g o . G d y 
ko m isarzem  b y ł tow. P a ją k , w szystk ie  d ru k i m a ­
g istra tu  d a w a ł d ru k o w ać tam , gdzie b y ło  ta n ie j, 
za to ten p an  z w a lc z a ł tow . P a ją k a  i  P P S . Po p ew ­
n ym  czasie endecy z ro z u m ie li, że o debrać w ładzę 
so cja listo m  w  m ieście  m ogą w tenczas, gdy z a c ią ­
gną się  do s a n a c ji i  ta k  też z ro b ili, z  p. K u ś n ie ­
rzem  na ezele. W o jew o d a o d w o łał tow . P a ją k a  
a  n a m iejsce  jego p rzysze d ł p. Z a w a d zk i, p ó źn ie j 
d r. D o e llin g e r i  w iceko m isarzem  zo stał p . K u ś­
n ie rz. P an o w ie  c i z a ra z  za czę li w szystko  d ru k o ­
w ać u  p. w ice k o m isa rza  K u śn ie rz a , w  nagrodę 
n ie ja k o  za p rz e jście  do sa n a c ji. G dy ta k i in te re s 
z ro b ił, p rz y ją ł do siwej d ru k a rn i w yd a w n ictw o  
pow yżej w ym ie n io n e . W id o czn ie  dobrze p ła c ili 

'k o m u n iśc i. P rzed  k ilk u n a s tu  d n ia m i p rz y b y ła  lo t­
na k o m isja  z w ojew ództw a w  K ra k o w ie  i  re d a k ­
torów  tego p ism a  zam kn ęła, a  u  K u śn ie rz a  w  d ru ­
k a rn i zn alezio n o  n iele g aln e  odezw y.

W ię c w szystko  ro b i się  d la  in te re su ! D la  in te re ­
su id zie  się do s a n a c ji, p rz y jm u je  się  ro b o ty k o ­
m u n isty czn e  itd . W id z im y , do czego to d a w n i e n ­
decy, d ziś san ato rzy, są z d o ln i. Cóż dziwnego, że 
n ie n a w id zą  P P S  za je j tw órczą, u św ia d a m ia ją c ą  
i o rg a n iz a c y jn ą  p racę w śró d  lu d u  p racująceg o.

I  rnchn socjalistycznego
T O W . P O S Ł O W IE  N IE D Z IA Ł K O W S K I

I  G IO Ł K O S Z  W  O K R Ę G U  B IA Ł A -Ż Y W IE C
W  n ie d zie lę  17 k w ie tn ia  w  s a li pow iatow ego 

Z w ią zk u  gospodarczego w  B ia łe j p rz y  pL W o l­
ności 2 o d b yła  się  ro czn a k o n fe re n cja  delegatów  
P P S , na k tó re j b y ło  reprezen to w an ych  43 k o m i­
tetów p rzez 95 delegatów . Z a g a ił tow . P a ją k . Do 
p re zy d ju m  w yb ran o  tow. K lim cz a k a , P ękałe, P i-  
larzo  w ą, Srokę i  Zem anka. N a w stępie uczczono 
pam ięć p o le g łych  ro b o tn ikó w  w  d n iu  16 marca 
b r. w  Ż y w cu , o ra z g ó rn ik ó w  w  zag łę b iu  d ąb ro w - 
skiem , w  czasie ostatniego stra jk u .

N astępnie w y sła n o  depesze do tow. D aszyń ­
skiego i  L im an o w skieg o  z  życzeniem  rychłego  
p o w ro tu do zd ro w ia.

W ita n y  o k la sk a m i z a b ra ł g ło s tow . pos. N ie ­
d z ia łk o w sk i, p rze d sta w icie l C K  W , k tó ry  p rze d ­
s ta w ił n isz c z y c ie lsk ą  gospodarkę k a p ita listy c z n ą , 
o raz b a n k ru ctw o  s a n a c ji w P olsce.

S p raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i okręgowego k o m i­
tetu P P S  za 1931 r. z ło ż y ł tow. P a ją k . P o d y sk u ­
s ji w yb ran o  now e w ładze p a rty jn e  n a  ro k  1932/33.

Tego sam ego d n ia  p o p o łu d n iu  o d b y ły  się m a­
sow e zgrom adzenia, m ia n o w icie  w W ilk o w ic a c h , 
gdzie re fe ro w a ł w śró d  w ie lk ie g o  entuzjazm u 
zg ro m ad zo nych  tow. pos. N ie d z ia łk o w sk i i w L*p- 
uiiku, g dzie re fe ro w a ł tow . P a ją k .

W  p o w ro tn e j drodze z  W ilk o w ic  tow. pos. Nie­
d z ia łk o w sk i w to w arzystw ie  tow. P y sz a  odwie­
d z i ś w  B y stre j tow . D aszyń skiego , w zd ro w iu  któ­
rego n a stą p iła  popraw a.

W  środę 27 k w ie tn ia  tow . pos. CLolkosz odbył 
dw a zgrom ad zenia w  Ż yw iecczyźn ie, mianowicie 
w  P a p ie rn i „ S o la łi" , g dzie b y ło  k ilk a se t robotni­
ków  i ro b o tn ic, o ra z w  bro w arze arcyfcsięcia 
H ab sb u rg a, gdzie b y ło  200 robotników . B . więź­
n io w i b rzeskiem u zgotow ano w ie lk ą  i serdeczną 
o w ację  n a  obu ze b ran iach . P rzyg o to w a n ia  P P S  
św ięta 1 M a ja  w  c a łe j p e łn i.
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LISTY l  KRAJU
C h rzan ó w , 25 k w ie tn ia . 

W yją tk o w e  sto su n k i. —  W y c z y n y  bebesynów . —  
Zafcaizy zgrom adzeń. —  W szęd zie  p o lic ja .

W  p o w iecie  ch rzan o w sk im  w  sto su n ku  do P P S  
i  k la so w y ch  Z w iązk ó w  zaw o d o w ych  p a n u ją  w y ­
ją tk o w e  sto su n k i. S to suje się  re p re sje  do ru ch u  
so cja listyczn e g o , robotniczego, —  a ró w no cześnie 
sp e cja ln e m i w zg lęd am i cieszy się  o rg a n iz a c ja  sa ­
n a c y jn a , szczeg ólnie ro z b ija c k i, su ch o tn iczy  z w ią ­
że czek Z Z Z  M oraczew skiego.

P am iętam y w szyscy  z d zie n n ik ó w  g ło śn y w  
sw o im  czasie, n a ja z d  sa n a c y jn y c h  b o jó w k a rzy  z 
o sła w io n y m  Z ę b ik ie m  z Z a w ie rc ia  na czele, na 
w iec P P S  w  Ja w o rz n ie , z  p lan e m  zam ach u  na 
tow . p o sła  Ż u ław sk ie g o . N a ja z d  ten sk o ń czy ł się 
b a rd zo  p rz y k ro  d la  b o jó w k a rzy , gdyż z o sta li p rz e ­
pędzeni p rze z ro b o tn ikó w . P am iętam y u n ie w a ż ­
n ie n ie  lis t y  kan d yd ató w  do S ejm u i S en atu w  tym  
okręgu w yb o rczym . —  P am iętam y zam ordow anie 
tow. M o lend y, p rzez bebesow skiego zb ira .

W  p o w iecie  ch rza n o w sk im  od d a w n a g raso w ał 
o sła w io n y  C zum a, z b ir p o lity c z n y , sk a za n y  n a je ­
den ro k  w ię z ie n ia  za zd rad ę stan u  i  p rz y g a rn ię ty  
p rzez sa n a cję  ja k o  „spec“ do ro z b ija n ia  ru c h u  ro ­
botniczego i o rg a n izo w a n ia  napadów . P am iętam y 
zb ó je ck i n ap ad  C zum y n a  tow . p o sła  C io łko sza. 
T e n  to G zum a w  Ja w o rz n ie  g ło sił na ry n k u , że 
„on z P iłs u d sk im  za p ro w a d zi porządek w P o lsce ". 
W p ra w d z ie  p ó źn ie j u s ia d ł sobie cich o  n a p o sad ­
ce w  K a sie  c h o ry ch  w  K o le, pod n azw isk ie m  S ta ­
n is ła w s k i, lecz i  stam tąd zo stał w  k ró tk im  czasie 
p rzez sam ą san ację  przep ęd zon y, skoro się ty lko  
ro ze szła  w ie ść, że pod n a zw isk ie m  S ta n isła w sk i 
p ra c u je  ,w  K a sie  G zum a. D z iś w ró c ił on do K ra ­
ko w a i za g łó w n y  teren sw ej d z ia ła ln o śc i znów  
w y b ra ł p o w ia t ch rz a n o w sk i, a szczególnie cem en­
tow nię w  S zczako w ej. P a n  M o raczew ski z ro b ił 
Czum ę „in sp e kto re m " Z Z Z . W  tym  ch arakte rze  
Gzum a je źd zi n iem a l co d zien nie  do S zczakow ej i  
w śró d  sw o je j, n ie lic z n e j, bo zaled w ie  oko ło  20 o - 
sób lic z ą ce j g ru p k i zw o le n n ik ó w , u p ra w ia  n a j­
d zik sza  dem agogję i  p ró b u je  w zn ie cić  n ie n a w iść
do P P S .

N ie ch  ro b o tn icy dobrze sobie zap am ię tają , że 
n a  czele Z w ią z k u  Z Z Z  M oraczew skiego 3boi ta k  
sko m pro m ito w an a jed n o stka, ja k  A n d rz e j Czum a. 
A le  sikoro ta k im  je st p rzyw ó d ca, to i  p o zo stali 
d ziałacze  n ie  są  Lepsi, bo „ ja k i p an  ta k i k ra m ".

R ów nocześnie z w y czy n a m i bebesynów  i C zu ­
m y w  ch rzan o w sk ie m , k tó rz y  b e zkarn ie  d z ia ła ją , 
zgrom ad zenia P P S  są  zakazyw a n e . N iedaw n o  czy 
la liś m y  w  „N a p rzo d zie ", że n a p o u fn ą  k o n fe re n ­
cję k o m ite tu  P P S  w  T rz e b in i, zw o łan ą za z a p ro ­
sze n ia m i, w k ro c z y ła  p o lic ja  i  m im o  o k azan ia  z a ­
p ro szeń  przez u cze stn ikó w , n ie  o p u śc iła  lo k a lu . 
A  w ięc doszło do tego, że p o ufn e o b ra d y le g a ln e j 
p a rt ji o d b yw ają  się pod k o n tro lą  p o lic ji. K ilk a  
d n i tem u w S zczako w ej z w o ła ła  P P S  zg ro m ad ze­
nie w  cem entow ni, z u d zia łe m  tow . p o sła  Ż u ła w ­
skiego, lecz w ład ze z a k a z a ły  o d b ycia  w iecu ! In i­
c ja to rz y  z a p ro s ili ze b ra n y ch  n a poufne zg ro m a­
dzenie za zap ro sze n iam i do C iężko w ic, lecz i tu 
p o lic ja  nie p o zw o liła  na o db ycie zg ro m ad zen ia, 
m im o że p rz y b y ły  tysiące  ro b o tn ikó w  i chłopów  
z o k o lic , a m oża w ła śn ie  dlatego zakazan o  zg ro ­
m ad zen ia. P o dobnie w  d n iu  22 k w ie tn ia  z w o ła ł 
C e n tra ln y  Z w ią ze k  ro b o tn ikó w  p rz e m y słu  ch e m i­
cznego zgrom adzenie zaw odow e w  cem entow ni 
w  S zczako w ej, w  sp raw ie  um o w y, lecz na zgrom a 
dszenie to w targ n ęło  k ilk u  ro z b ija c z y  Z Z Z  i  p rzed  
zg ro m ad zen iem  ju ż  w szczę li a w a n tu rę , a b y  w  ten 
sposób spo w o d o w ać p o lic ję  do ro z w ią z a n ia  zg ro ­
m ad zen ia. W ó w czas in ic ja to rz y  zg ro m ad zen ia, _
ab y n ie  d o p u ścić  do z a jść , znów  z a p ro s ili rob o t­
n ik ó w  na zg ro m ad zen ie do C iężko w ic, dokąd p o ­
d ą żyło  około 500 osób, lecz tu znów  p o lic ja  nie 
z e z w o liła  n a  o d b ycie  zg ro m ad zen ia, p o w o łu ją c się 
na b ra k  ze zw o le n ia  sta ro stw a !

A  zatem  n ie ty ik o  p o lity czn e  w iece P P S  i poufne 
k o n fe re n cje  p a rty jn e  n ie  m ogą s ię  sw obodnie od­
b y w ać w ch rzan o w sk ie m , a ie  także zaw odow e 
zg ro m ad zen ia są u n ie m o żliw ia n e . G dzie n ie  m oże 
p o lic ja  ro zw iązać zg ro m ad zen ia, tam  d z ia ła ja  zb i­
ry  Z Z Z .

R o b o tn icy  i  ch ło p i p o w ia tu  ch rzan o w skie g o  
m a ją  ju ż  w yro b io n e  zd a n ie  o ty ch  sto sun kach , 
którego to zd a n ia  z  pow odów  ce n z u ra ln y ch  po­
w tó rzyć n ie  m ożem y. Z a p e w n ia m y ty lk o , że w sz y ­
stk ie  sz y k a n y  w obec P P S  i  M aso w ych  Z w ią zk ó w  
nikogo n ie  o d stra sz y ły  od so cja liz m u . P rz e c iw n ie : 
ro b o tn icy  i  ch ło p i w  ch rza n o w sk ie m  sto ją  w ie rn ie  
parzy P P S  i  1 M a ja  w ie rn o ść tą za m a n ife stu ją  po­
w ażnie.

D ro h o bycz, 25 k w ie tn ia .
W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  L E G U N Ó W  

D R O H O B  Y C K IC H  „P O D  S Ł O W E M  H O N O R U "
W  n ied zie lę  17 b. m . o db yw ało  się w  D om u 

S trze lca doroczne zgrom adzenie tutejszego o dd zła 
łu  leg jo n istó w , w  obecności delegata z  W a rsza w y . 
W  z w ią z k u  leg jo n istó w , p rz y  d o b ija n iu  się  o god­
n o ści, zw łaszcza prezesa, je st daleko  w ięk sza ob­
s tru k c ja , a n iż e li w  in n y c h  zw ią zk a ch  B B . T a k i 
p. prezes to p o pro stu „ry b a ", nacziem p o dsekretarz 
stan u w  W a rsza w ie , to je st „w yso k a ra n g a " i  po­
p ła tn y  zaw ód. T a k i p. prezes to ju ż  w ch o d zi n a­
w et do k a n o e la rji staro sty, n a cze ln ik a  sądu, a 
n a jczę ście j do in sp e kto ra skarbow ego, bez p u k a ­
n ia , w  n a jg o rszym  ramie, p o sław szy przez w oźne­
go b ile t, n ie  czeka n a  k o le jk ę , je st p rzy jm o w a n y  
n atych m iast.

O statnio je d n a k , zapeiwne w skutek „k ry z y su ", 
d y re k to rzy  fa b ry k , a i  w y żsi u rzę d n icy , sta ją  się 
zam ało  g rzeczn i, wobec „p an ó w  prezesów  od 
z w ią z k u  le g jo n istó w ", i  zd a rza  się, że czasem  w o­
góle n ie  p rz y jm u ją  ich . Z aw sze je d n a k  to jeszcze 
nie n a jg o rszy  k a w a łe k  ch leb a; n ic  w ięc d ziw n e ­
go, że zn a n y  w  D ro h o b yczu k a n d y d a t na p o sła, 
b u rm istrza , radnego itp ., p. B a lic k i Stefan (k tó ry  
p rzed k ilk u  la ty  b y ł ja k iś  czas prezesem  tego 
z w ią z k u ) i  jego kolega p. dr. Z a ją c , p o p rzy się g li 
sobie w zajem n ą pom oc, że jeden z n ic h  m u si zo ­
stać prezesem .

O p isyw an ie  przebiegu lego ze b ra n ia , to zbyt 
b u d u ją ce  d la  n aszych  czyteln ikó w . N a ja k  w y ­
so kim  poziom ie sta ła  tam  d y sk u sja  „id e o w a", ja k  
sobie w zajem n ie ud o w adn ian o  fa łsze rstw a  d o k u ­
m entów  w o jsk o w ych  i szarż, ja k  zaczęto w yp o ­
m in a ć sobie w zajem n ie  w yso kie  w yk szta łce n ie , o 
tem p rze m ilczym y . W y sta rc z y  zako ń czyć tem , że 
k ilk u n a s tu  kolegów  w yszło  z gębam i „p o d rap a- 
n e m i“ , p. d r. Z a ją c  z  p o o b ryw an em i rę k a w a m i od 
m a ry n a rk i, a  zm a rtw io n y głęboko niepow odze­
niem , p o p ro w a d ził p rz y ja c ie la  do k a w ia rn i. —  
Z m artw ie n ie  m u sia ło  b yć tem  w iększe, że podob­
no obu p rz y ja c ió ł zaw ieszono w  członkow istw ie, 
b y ły  w ięc p rz y c z y n y  i pow ody do z a la n ia  ro b a­
ka. T o  w szystko  z głębokiego p rz y w ią z a n ia  do 
„D z ia d k a " i  jego id ei....

S k o rzy sta ł je d n a k  z  za m ie sza n ia  p. p oseł W o j­
ciech o w ski i  w y w in d o w a ł się n a prezesa zw ią zk u  
le g jo n istó w  d ro h o b yck ich .

T en  zo b o w iązał obecnych n a ze b ran iu  słow em  
h o n o ru , że słow em  nie p isn ą  o tem , co się  stało 
n a  ze b ran iu .

I  m y  też uw ażam y za obow iązek uszan o w an ie 
tej p u b lic z n e j ta je m n icy . S.

- 0 0 0 -

B o ry sła w , 25 k w ie tn ia . 
G D Z IE  K O N IA  K U JA  T A M  S A N A C Y JN A  Ż A B A  

N O G Ę N A D S T A W IA
P is a liś m y  ju ż  o w y w ia d zie  w  san acyjn em  „S ło ­

w ie P o lsk ie m " z  23 k w ie tn ia , w  którem  sekretarz 
Z Z Z  p. B a d ja n  opow iada cuda o sw o je j i  swego 
z w ią z k u  d z ia ła ln o śc i n a rzecz ro b o tn ikó w  n afto ­
w ych . C zytam y ten w y w ia d  i odnosim y w ra że ­
n ie, że in fo rm a to r je st m ocno pod gazem  i  d late ­
go w szystk ie  in fo rm a cje  u k ła d a ją  m u się na o- 
p ak.

A k cję , ja k ą  rozpoczęły kla so w e  z w ią z k i zaw o­
dowe z m ałem i firm a m i n afto w em i o zaw arcie  
um ow y zb io ro w ej, p. B a d ja n  bez z a ją k n ię c ia  za ­
p is a ł na ra ch u n e k  sw ojego zw ią zk u . N a p e rtra k ­
ta cja ch  z m ałem i firm a m i w  D ro h o b yczu n ie  w i­
d z ie liśm y  w p ra w d zie  p rze d sta w icie la  Z w ią zk u  p. 
B a d ja n a , ale w id z ie liśm y  d zia ła cza  tego Z w ią zk u  
p. B łaża, k tó ry  w ystęp o w ał tam  w  ro li drobnego 
p rzem ysło w ca i b ro n ił istn ie jące g o  stan u  rzeczy....

Tosam o dotyczy re w iz ji p ro to ko łu  z 30 m arca 
1930. K laso w e  z w ią z k i zaw odow e p ro w a d z iły  całą  
a k cję , zab ezp ie czyły  ro b o tn ikó w  p rzed  ciąg łe m i 
o b n iżk a m i zaro b kó w , p ro w ad zały w e L w o w ie  d łu  
gie i u c ią ż liw e  p e rtra k ta c je  z p rzem ysło w ca m i, a 
p. B a d ja n  bez żad n ych  sk ru p u łó w  z a p isu je  to n a 
ra ch u n e k  zasłu g  sw ojego Z w ią zk u . I  jeszcze po­
w ia d a  —  w y w a lc z y lib y śm y  w ięce j, g d yb y n ie  Ge- 
k a w iś c i —  n ie  ic h  w ich rze n ie  p a rty jn o -p o lity c z ­
ne z  pow odu p ro cesu brzeskiego. G łu p i w  to u - 
w ie rz y , a le  ro b o tn icy  b o ry sła w scy  napew no tem u 
w ia ry  n ie  dadzą. R o b o tn icy  w id z ie li bezpośred nią 
p racę sw o ich  k la so w y ch  zw iązkó w , b r a li w  tej 
a k c ji u d z ia ł i  w ied zą, że a k c ja  ta b y ła  w y łą czn ie  
a k c ją  ekonom iczną. S tra ch  i  słabo ść m a zaw sze 
w ie lk ie  oczy i  w id z i w ię ce j, n iż  je st w  rze cz y w i­
sto ści.

W  zam ro czo n ej g ło w ie in fo rm a to ra  p o m iesza­
ły  się p o ję cia  k o m u n izm u  i  so c ja liz m u , p lącze się 
ja k  p ija n y  i  w reszcie  p o w ia d a, że p ro je k ty  rz ą ­
dowe w  sp ra w ie  ubezpieczeń i in n y c h  ustaw  ro ­
b o tn iczy ch  b y ły  n ie fo rtu n n ie  w n iesio n e  do S e j­
m u i dlatego s tra jk  16 m arca w  p rzem yśle  n afto ­
w ym  u d a ł się. A  p rzecież Z w ią ze k  p. B a d ja n a  
p rzed  stra jk ie m  k o lp o rto w a ł odezw ę p rzeciw k o  
s tra jk o w i.

A  w ięc ja k i z lego w niosek, skoro s tra jk  się u - 
d a ł? Może być jeden. Że tak szum nie re klam o ­
w a n y w  „S ło w ie  P o lsk ie m " Z w iąze k  Z Z Z , jest 
w ie lk ie m  zerem , bez w p ły w u  i znaczenia.

A  n a zakończenie n ie  obeszło się i bez błota. 
T rze b a h ry zn ą ć choćby i  na F u n d u sz  B udow y 
D om ów  Ludoiw ych. I  ta k  a k u ra t w y lic z y ł p. B a ­
d ja n , że fu n d u sz ten ze b ra ł dotychczas ponad 
p ó łto ra  m iljo n a  zło ty ch , gdy zaś sp ó łd z ie ln ia  im . 
M oraczew skiego ze b ra ła  ledw o 170.000 z ł. I  tu w y ­
ła z i ow o za k ła m a n ie  się. P rzez dw a la ta  sp ó ł­
d z ie ln ia  p o b ie ra ła  23‘2 procent od ca łe j sum y, 
przez o statn i ro k  p o b iera 20‘5 procent, a  je d y n ie  
przez jeden ro k  F . B. D . L . p o b ie ra ł ca ły ch  100 
procent. K to co śko lw iek  p o tra fi rach o w ać, to m u ­
si p rz y jś ć  do p rzeko n an ia, że je ż e li sp ó łd zie ln ia  
ze b ra ła  170.000 —  to F . B. D . L . m u si m ieć m ało 
ponad 900.000. A  ju ż  o ty ch  ro ztrw o n io n ych  p ie ­
n ią d za ch  n a p otrzeby p a rt ji i  Z w ią z k u  g ó rn ikó w  
to w y b ra ł się  z  tym  zarzutem  ja k  „g łu p i w  za lo ­
ty ". Z a p o m n ia ł o jednem , że ko n tro lę  nad w y ­
d a tk am i sp ra w u ją  delegaci Iz b y  pracodaw ców , a  
ty ch  tru d n o  p o d e jrzyw a ć o ta ką to le ran cję  w  sto ­
su n k u  do p a rt ji i  zw iązkó w . Je ż e li zaś ch o dzi o 
oszczędną gospodarkę groszem  p u b liczn y m , to w i­
d z im y  dostatecznie z  b ila n su  sp ó łd z ie ln i, gdzie 
w y k a z u ją  w yd atek n a a k c ję  p leb iscytow ą 
14.087*62 z ł., gdy zaś F B D L  w y d a ł na tą sam ą 
a k cję  ty lk o  10.638*98 zł.

W ię c poco się kom prom itow ać tego ro d zaju  
w yw iad em . M ała rzecz a  w ie lk i w styd.
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l  k r o ju  I ze  ś w ia t a
A R E S Z T O W A N IA  W ŚR Ó D  M Ł O D Z IE Ż Y  W  

T A R N O W IE . W  środę 27 bm . p o lic ja  do ko n ała 
aresztow ań w śró d  członków  o rg a n iz a c ji m ło d zie ­
ż y  T U R  w  T a rn o w ie . A resztow ano ogółem  9 tow a­
rz y sz y  i 1 to w arzyszkę. D o w ieczo ra w szyscy  a re ­
szto w ani zo sta li u w o ln ie n i. P onadto aresztow ano 
około 30 m ło d o cian ych  pod zarzutem  kom unizm u.

T R A G E D JA  U C Z N IA . W e  w to rek 26 bm . w  T a r­
now ie rz u c ił się  pod k o ła  p o ciąg u nadjeżd żająceg o  
z K ra k o w a  18-łe tn i uczeń V I k l. I I I  g im n azju m  
w  T a rn o w ie , T ad eu sz Sm alec. K o ła  p ociąg u o bcię­
ły  m u obie n o gi i p o k a le czy ły  ciężko głow ę. P rze ­
w ie zio n y do szp ita la  n ie szczę śliw y  ch ło p iec zm a rł. 
P rzed  śm ie rcią  o św ia d czy ł o n  sw em u -ojczym ow i, 
że p rz y cz y n ą  sam obójstw a b y ła  obaw a p rzed do­
staniem  d w ó jk i z ła c in y .

N IE Z W Y K Ł Y  SPO SÓ B K R A D Z IE Ż Y . W  n ie ­
z w y k ły  sposób o krad zio n e zo sta ły  m ag azyn y k o ­
lejo w e p rz y  u l. T o w a ro w e j w  W a rsz a w ie . Oto do 
m agazynów  z g ło sił się ja k iś  o so bn ik i oddał na 
sk ła d  d w ie duże sk rz y n ie  d rew n ian e , któ re w y ­
słan e  b y ć m ia ły  do Ł o d zi. G dy ran o  fu n k c jo n a - 
rju sz e  skład ó w  p rz y b y li do p ra c y , sp o strzeg li, iż  
d rz w i m ag azyn u są w yłam an e, a m ag azyn y o k ra ­
dzione. O kazuje  się, że nocą ja c y ś  o so b n icy, o b ła­
d o w an i łu p a m i, n a tk n ę li się  n a  w a rto w n ik a , a le  
nim ten z d o ła ł zo rjen to w ać się w s y tu a c ji, stero - 
ry z o w a li go rew o lw erem  i  zb ie g li, p o rzu ca ją c na 
u lic y  dw a w o rk i z tyto n iem . Ja k  w yk a za ło  śled z­
tw o, dw ie sk rz y n ie , nadane do Ł o d zi, z a w ie ra ły  
„to w a r" w  p o staci czterech zło d ziejó w . Po zam ­
k n ię c iu  m ag azyn ó w  zło d zie je  w y d o sta li się ze 
sk rz y ń , p o ro z b ija li różne p rz e s y łk i ko le jo w e  i  w y ­
ła m a w sz y  za m k i od w e w n ątrz w y d o sta li się z łu ­
pem . Co p ad ło  łup em  zło d zie jó w , w ykaże dopiero 
dochodzenie.

M O R D E R S T W O  I  S A M O B Ó JS T W O  W  Z A K Ł A ­
D Z IE  D L A  O B Ł Ą K A N Y C H . W  szp ita lu  d la  p sy ­
c h iczn ie  ch o rych  w  T w o rk a ch  p rze b y w a ł n a k u ­
ra c ji c h o ry  u m ysło w o  n a u czycie l A n to n i B a ra ­
n o w ski. O negdaj w  porze obiad o w ej o d w ie d ziła  
go narzeczona jego, J a n in a  B erczetków na, n a ­
u cz y cie lk a  szko ły  po w szech n ej w  C h ełm ie. O boje 
sp ace ro w a li po ogrodzie. N agle p rz y  pożegnaniu, 
B erczetków na, k o rz y sta ją c  z  c h w ilo w e j n ie u w a g i 
słu żb y, d o b y ła  b ro n i i  s trz e liła  do narzeczonego, 
ra n ią c  go w  głow ę, poczem  w p ako w ała  sobie k u lę  
w  serce i  p a d ła  trup em  n a m ie jscu . R annego B a ­
ran o w skieg o  p rze n ie sio n o  na salę szp ita ln ą  i pod­
dano o p e ra cji w y ję c ia  k u li.
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K o b ie t a  k t ó r a  z a b i ła ?
C Z W A R T Y  D Z IE Ń  R O Z P R A W Y

W czo ra j ju ż  o go dzinie 8 rano za p e łn iła  p u ­
b liczn o ść (p rzew a żn ie  że ń sk a) salę ro zp raw . Z a ­
in tereso w an ie  procesem  n ie  zm n ie jsza  się, a żąd ­
ne se n sa cji p a n iu sie  a ż  w yp ie k ó w  d o stają, w y ła ­
w ia ją c  każde słow o św iad kó w , o b cią ża ją cych  
sw em i ze zn a n ia m i oskarżoną. N iestety sa la  je st 
n ie a k u sty czn a  i  n ie  w szystk ie  szczegóły zeznań 
dochodzą uszu p u b liczn o ści. Ś w iad ek B ro n isła w a  
B eckeró w n a, b. słu żą ca  w  doipu Z arem b y, zezna­
je , że b y ła  św ia d k ie m  sprzeczek i k łó tn i m iędzy 
zam ordow aną L u s ią  a  o skarżo ną. O sam ej zb ro ­
d n i n ic  n ie  w ie, gdyż G orgonow a w y d a liła  ją  ze 
słu żb y  na k ilk a  m iesię cy przedtem , dlatego, że 
d o n io sła  Z arem bie, iż  Gongonowa p rz y jm o w a ła  u 
siebie w  m ie szk a n iu  w  B rzu ch o w ica ch  jakiegoś, 
pana. B eckeró w na zeznaje, że G orgonow a odgra­
ża ła  się podczas p ew nej k łó tn i, że „w szy stk ich  
p o w ystrze la ". N a p y ta n ie , ja k  G orgonow a obcho­
d z iła  się z  dziećm i Z arem by, B eckeró w na ze zn a­
je , że „k rz y w d z iła  je “ , p o niew aż sam a z a ja d a ła  
k ie łb a sk i i  ja jk a , a d zie ci żyw iiła  k lu sk a m i... P a ­
n ie n k a  (zam o rdo w an a L u s ia ) n ie  m ia ła  ca ły ch  
p ończoch, tak, że B eckeró w n a m u sia ła  cerow ać 
je j pończochy, n a  k tó ry ch  b y ła  „d z iu ra  n a d z iu ­
rze ". B eckeró w n a tw ie rd z i d a le j, że oskarżona 
m ia ła  koszulę „sele d yn o w ą" (w  tej k o sz u li m ia ła  
b y ć o skarżona w  c h w ili o d k ry c ia  m ordu, p ó źn iej 
w id zia n o  ją  w  b ia łe j, lecz po zb ro d n i żad nej ko­
s z u li seledynow ej m ięd zy b ie liz n ą  G orgonow ej n ie  
zn alezio n o ).

Z e zn an ia tego św ia d k a  przepojone są n ie n a w i­
ścią  k u  Gorgoinowej.

P o ukończonem  p rz e słu c h a n iu  w staje  G orgo­
n o w a i tw ie rd zi, że w szystko , co B eckerów na ze­
zn aje , je st kłam stw em .

N astępny św iad e k  O lga Je zie rsk a , ró w n ie ż b y ­
ła  słu żąca Z arem bów , opow iada fan tastyczn e h i-  
s to r je  o złem  obchodzeniu się G orgonow ej z  L u ­
sią. R a z m ia ła  G orgonow a odgrażać się wobec 
św ia d k a , że „odetnie nos L u s i, a b y żaden m ęż­
czyzn a na n ią  się  n ie  p o p a trz y ł".

(O lb rz y m ia  w esołość n a s a li, naw et G orgono­
w a się  śm ieje).

G orgonow a m ia ła  też m ó w ić do św iad k a, że 
„ L u s ia  stoi je j n a  drodze".

Je z ie rsk a  zeznaje d a le j, że G orgonow a n ieraz 
w y z y w a ła  L u się , o b ra ża ją c ją  obelgam i.

P ro k u ra to r do o ska rżo n ej: Ja kże ż to z  tem w y ­
zyw an ie m ? P a n i tw ie rd z iła , że n ig d y  nie obcho­
d z iła  się źle ze zm a rłą  —  cóż w ięc znaczą zezna­
n ia  tych  św iad kó w ?

O sk.: W szy stk o  zm yślone. Zaw sze ży czliw ie
o d n o siłam  się do O lg i (ś w ia d k a ) naw et n ie  w iem , 
dlaczego tak m ów i. Może pod w p ływ em  p rasy....

Ś w iad ko w ie  B ła że j M azurczak i M ark u s B auer 
nie w noszą n ic  ciekaw ego.

Ś w iad ek W ło d z im ie rz  B ie le c k i, a rty sta -m a la rz , 
p rz y ja c ie l Z arem by, m ie szk a ł u  Z arem b y przez 
ja k iś  czas —  p o śre d n iczy ł m ięd zy Z arem bą a 
G orgonow ą w  sp raw ie  z lik w id o w a n ia  ic h  w za ­
je m n ych  stosunków . G d y św iad e k w sp o m n iał 
G orgonow ej, że Z arem ba gotów je j dać zn acz­
n ie jsz ą  sum ę (1000 d o laró w ) G orgonow a m ia ła  
p o w ie d zie ć: „P rę d ze j p o w ystrzelam  ic h  i  siebie, 
n iż  się n a to zgodzę". M ów i d a le j św iad e k, że b y ­
w a ł św iad k ie m  sporów  m ięd zy G orgonow ą a 
z m a rłą  Z a rem b ian ką , p rzyczem  Z a rem b ian ka n ie  
u zn a w a ła  G orgonow ej, gdy ta c h c ia ła  w  dom u 
Z arem b y się  utrzym ać. N a tem  tle p o w staw ały 
k łó tn ie .

M a rce |in a  T o b iasz, b. służąca u  Z arem b y ze­
zn a je , że do d zie ci Z arem by o d n o siła  się  „n ie  źle 
n ie  dobrze". P rzed  św ia d k ie m  m ia ła  się  ż a lić  G or 
gonow a, że L u s ia  (zam o rd o w an a) p rz e ję ła  je j l i ­
sty  i  odd ała Z arem b ie co p o psuło  życie  m ięd zy 
n ią  a  Z arem bą. Z aś zam ordow ana L u s ia  m ia ła  
się  w y ra z ić  do św ia d k a : „P ro szę  uw ażać, żeby ta 
p a n i (G o rg o n o w a) n ie  w sy p a ła  m i k ie d y  tru c iz n y  
do je d ze n ia ", p rzyczem  L u s ia  m ia ła  to tłu m aczyć 
tem . że „źle  teraz ż y ją  z G orgonow ą". T o b iaszó w - 
n a zresztą n ig d y  n ie  sły sz a ła  k łó tn i m ięd zy L u s ią  
a  G orgonow ą, a n i żad n y ch  obelg ze stro n y  tej o- 
sta tn ie j w  sto sun ku do L u s i.

O krytycznej^ nocy Tobiatszówma o p ow iada z n a ­
ne szczegóły. G orgonow a u jrz a w sz y  z w ło k i L u s i 
m ia ła  zaw o łać: „B ie d n a  L u s ia , co ona kom u zro ­
b iła ". M ia ła  się  także w y ra z ić , że „p ew n ie  zam o r­
d o w a li ją  k o m u n iści, k tó rzy  ro z w a lili budow ę, 
a lb o  m oże o g ro d n ik."

G d y G orgonow a w ró c iła  od le k a rz a  C sa li, w e­
sz ła  do k u c h n i i  k a z a ła  podać sobie w od y do m y ­
c ia  rą k , ponadto zażąd ała  n a fty , m ó w iąc, że chce 
p o la ć skaleczo n ą szkłem  rękę. Ś w iad ek  tw ie rd z i, 
że po o d k ry c iu  zb ro d n i G orgonow a siedząc w  
sw o im  p o k o ju  p ła k a ła , w o ła ją c : Boże, Boże, co ja  
z ro b iła m !

G orgonow a w  tem  m ie jsc a  p o w staje  i  o św ia d ­

cza, że słow a je j b rz m ia ły : Boże, Boże, co tu ro ­
bić, a ch o d ziło  je j, co zro b ić z  dzieckiem .

Po p rze rw ie  zeznaje bez p rzy się g i św iad e k  H e­
len a P ło cka, la t 18, ko leżan ka L u s i Z a re m b ia n k i. 
Z eznaje, że L u s ia  o p o w iad ała je j o z ły c h  sto sun­
k ach  dom ow ych i ż a liła  się, że ją  m acocha źle 
tra k tu je .

Ś w iad ek B o lesław  D m y tru k , k ie ro w n ik  b iu ra  
budow lanego in ż. Z arem by zeznaje, że in ż. Z a ­
rem ba je st czło w iekie m  do b rym , lecz słab e j w o li. 
Gorgonow ą p rz e d sta w ił m i, m ó w iąc: „T o  m o ja 
p a n i". W  r. 1929 św iad e k  z w ró c ił uw agę Z arem ­
bie, że G orgonow a n ie  n ad a je  się na w ych o w aw ­
czyn ię  L u s i i  S tasia. O trzy m a ł odpow iedź: T a k , 
ale m am  jeszcze jed n o  dziecko. Ś w iad ek sły sz a ł 
o p e rtra k ta c ja c h  m ię d zy G orgonow ą a  Z arem bą. 
Po k a ta stro fie  b u d o w lan e j św ia d e k  sp o tka ł u  sę­
dziego śledczego G orgonow ą, k tó ra  ż a liła  się, m ó­
w iąc, że L u s ia  i  B ie le c k i chcą ją  w y rz u cić. S a- 
m abym  p o szła, o św ia d czy ła  G orgonow a, a le  n iech  
m i zabezpieczy byt. Z n ajd ę  jeszcze m ężczyzn, 
k tó rz y  będą leżeć u  m o ich ’ stóp. G orgonow a po­
d e jrze w a ła , że Z arem ba u trzy m u je  sto su n k i z  u - 
rzę d n iczk ą  S ch ein ó w n ą, ale ja  o tem  n ie  w iem .

O brońca: C zy p an u  w iadom o coś o przem ożnem  
sta n o w isk u  p. Ire n y  S ch e in ó w n y?

D m y tru k : N ie.
O brońca: A  w sp ó ln iko m ?
D m y tru k : B y ła  k w e stja  z w o ln ie n ia  p ra c o w n i­

cy w  b iu rze . S p ó ln ik  c h c ia ł z w o ln ić  Seheinów nę, 
a  Z arem ba K a ra siń sk ą . Z w o ln io n o  ohie. N a p y ­
ta n ie  o brońcy św iad e k  p o tw ierd za, że S ch e in ó w - 
na o trzy m a ła  posadę p ry w a tn ą  u  in ż . Z arem by.

G orgonow a o św iad cza, że n ie  m ó w iła  św ia d k o ­
w i, iż  L u s ia  i  B ie le c k i chcą ją  w y rz u c ić, lecz ża ­
liła  się, że zatajo n o  p rzed  n ią  fa k t areszto w an ia 
Z arem by.

JA  T A K  D Ł U Ż E J C IE R P IE Ć  N IE  B Ę D Ę
Ś w iad ek P io tr K isz a k ie w ic z , b u d o w n iczy, p rz y ­

ja c ie l Z arem b y, zeznaje, że z n a ł go od daw n a ja ­
ko kolegę po fa ch u . Ż ycie m  dom owem  Z arem b y 
m ało się in te re so w a ł. G orgonow ą p o zn a ł n ie d łu ­
go po za m ie szk a n iu  u  Z arem by. U biegłego ro k u  
zaproponow ałem  Z arem b ie m ie szk a n ie  p rz y  u l. 
P otockiego —  zeznaje  św iad e k  K isz a k ie w ic z  —  w  
któ rem  m ia ł zam ieszkać z  d ziećm i. Z g o d ził się. 
G orgonow a m ia ła  m ieszkać w  B rzu ch o w ica ch . —  
R a zu  jednego G orgonow a p o w ie d z ia ła  do 'm nie: 
„P a n ie  K isz a k ie w ic z , p an  ta k  dobrze ży je  z H e­
niem , n ie ch  m u p an  pow ie, b y  m i d a ł 10.000 do­
la ró w . N iech  będzie naw et 5.000“ . In n y m  razem  
m ó w iła : „ J a  ta k  d łu ż e j c ie rp ie ć n ie  mogę, ja  chy­
ba z a b iję  Z arem bę". U b ie g łe j je s ie n i G orgonow a 
ż a liła  się, że w szystk im  n iesn asko m  je st w in n a  
L u s ia , k tó ra  m ia ła  p o kazać lis ty . G orgonow a w y ­
ra z iła  się, że je ś li jeszcze ra z  to u c z y n i, to ją  tak 
za m a lu je , że ją  czerw o na zaleje... W  d n iu  m o r­
derstw a Z arem ba p ro s ił m n ie, a b y  się zao p ieko ­
w a ł R om ą. O g o d zin ie  9‘30 ran o  w szedłem  do 
m ie szk a n ia  Z arem by, i  spostrzegłem  n a  ręce G o r­
gonow ej ran ę i  zap ytałe m , co to za ra n a . O dpo­
w ie d z ia ła , że „n io są c w odę w  szklan ce , u d e rz y ła  
o stó ł i  sk a le czy ła  się.

W  tym  m om encie G orgonow a zaprzecza, b y  tak 
m ó w iła .

P rzew o d n iczący zażąd ał za p rzy się że n ia  św ia d ­
k a. Po p rzysięd ze św iadek p o d trzym a ł w szystk ie  
sw o je ze znan ia.

G orgonow a w  d a lszym  ciąg u zaprzecza, tw ie r­
dząc, że o niczem  św ia d k o w i n ie  m ó w iła.

S E N S A C Y JN E  Z E Z N A N IA  Ś W IA D K A  M A T U L I
Ś w iad ek K a z im ie rz  M atula, są sia d  Z arem b y, je ­

d y n y, k tó ry  do d atnio  w y ra ż a  się  o G orgonow ej. 
D om u Z a rem b y n ie  zn a. G orgonow ą tra k to w a ł ja ­
ko Z a rem b in ę. S to su n ki m ięd zy G orgonow ą a L u ­
s ią  b y ły  bardzo  dobre, w id z ia ł je  często sp ace ru ­
jące  pod rękę. R a z G orgonow a b y ła  z L u s ią  u  
św ia d k a  na k o n ce rcie  (w  śled ztw ie  św iad e k  ze­
z n a ł, że to b y ło  k ilk a  ra z y ).

P rze w o d n iczą cy: K ie d y  pan się d o w ie d zia ł o 
zb ro d n i?

M atu la: 31 g ru d n ia  o g o d zin ie  7 w ieczó r. S ły ­
szałem  od listo n o sza , że G orgonow a zam o rdo w ała 
L u się  siekaczem . N ie ch cia łe m  w  to w ie rz y ć i  d ziś 
n ie  w ierzę.

O brońca: C zy p ra w d ą  je st, że o g ro dn ik p o w ie ­
d z ia ł, że G orgonow ą n a le ży  p o w ie sić  w  B rzu ch o ­
w icach ?

M atu la : T a k . Ja  n a  to o dparłem , że trzeba b yło  
p o w ied zieć p rz y  tru p ie . D laczego to z ro b iła  i z a ­
m ia st tak p o w iedzieć, p o w ie d zia łe m : D laczegoś 
to z ro b ił?  —  O g ro d n ik  w ted y co fn ą ł się  i przez 
k ilk a  m in u t m ilc z a ł.

O br.: C zy o g ro d n ik  K a m iń s k i m ia ł k o ch a n k i?
M atu la : O p o w iad a ła  m i ra z  p ew n a ko b ieta, że 

o g ro d n ik  u w ió d ł ją  po d p rzyrzeczen iem  m ałże ń ­

stw a. O chodząc ta ko bieta p o w ie d zia ła  do m n ie  i 
do żo n y: W y strze g a jcie  się, bo to b a n d yta!

Ś w iad ek E rw in  A p pel, u rz ę d n ik  firm y  „M as- 
kott", p o zn a ł G orgonow ą g d y p ra co w a ła  tam  ja k o  
k a sje rk a  przez 3 m iesiące. P ó źn ie j n ie  w id z ia ł ją  
ja k ie  2 lata. Pew nego ra z u  G orgonow a zatelefo­
n o w ała do św ia d k a  i  p rze d sta w iła  się ja k o  Z a ­
re m b in a. P ó źn ie j za p ro siła  go do B rzu ch o w ic. 
W  dom u nie b y ła  nikogo, a Z arem ba b a w ił w 
W a rsza w ie .

Przewodniczący: A  potem pisał pan list?
Św. A p p e l: P isa łe m . Był to list czysto konwen­

c jo n a ln y . O skarżo na ra z  s k a rż y ła  m i się, że dłu­
żej n ie  m oże ży ć z  m ężem , p o niew aż ją  zd rad za 
z ja k ą ś  u rzę d n iczk ą, ale ja k  ją  zła p ie  to ją  w y ­
b ije  p a ra so lk ą . N astępnie p ro siła  m n ie, ab ym  z a ­
w ia d o m ił o tem  narzeczonego. Po k ilk u  d n iach  
zatelefo n o w ała m i, że ju ż  n ic  z tego, bo narzeczo­
n y  w ie  o w szystkiem  i  czerpie z tego z y sk i.

Przerw.: I  p a n  tak p o je ch a ł bez zastrzeżeń do 
p. G orgonow ej?

Św . A p p e l: Ja k  p a n i zap rasza k aw a le ra , to nie 
m a iść?

(W eso ło ść n a s a li).
P rze w .: Co p an  ro b ił będąc u G orgonow ej?
Św .: N ic, ro zm a w ia liśm y !
P rze w .: C zy w ie  p an  coś o stosunku m iędzy 

G orgonow ą a dziećm i?
Św . Appel: O S ta siu  m ó w iła  p rz y c h y ln ie , o L u ­

s i gorzej.
N astępnie tryb uin ał o g ło sił uch w alę, że o godz. 

5 po p o łu d n iu  u d aje  się do B rzu ch o w ic na w izję  
lo k a ln ą .

H L f  G R A M Y
M IN IS T E R  P IŁ S U D S K I U P R E Z Y D E N T A  

M O Ś C IC K IE G O
W a rsza w a , 28 k w ie tn ia  (te l. w ł.). M in iste r sp r. 

w o jsk o w ych  p. Jó zef P iłs u d s k i b y ł p rz y ję ty  w  dn. 
d z isie jsz y m  o g o d zin ie  12 w  p o łu d n ie  na Z am ku 
przez p re ź y d e n ta ’ R ze czyp o sp o lite j. K o n fe re n cja  
trw a ła  p ó łto re j godzim y.

Z A M IA S T  B A N K N O T Ó W  10-Z Ł O T O W Y C H  

B IL O N
W a rsza w a , 28 k w ie tn ia  (te ł. w ł.). „ K u rje r P o l­

s k i"  donosi, że w strzym an e zostało em itow anie 
bankn otów  10-zło to w ych , które m ia ły  być p u sz ­
czone w  obieg w  m iejsce zn iszczo n ych . Celem  te­
go zarząd ze n ia je st n asyce n ie  ry n k u  pieniężnego 
bilo n em  sre b rn ym . B an kn otó w  10-zło to w ych  je st 
obecnie w obiegu na 15 m iljo n ó w  zło tych .

„R E O R G A N IZ A C JA " S T A R O S T W  G R O D Z K IC H
W a rszaw a, 28 k w ie tn ia  (te l. w ł.). R ada m in i­

stró w  u c h w a liła  rozporząd zenie w  sp raw ie  p o w ia ­
tów m ie js k ic h , które p o rzą d k u je  dotychczasow e 
istn ie ją c e  p rze p isy  w  tej d zie d zin ie  i  ś c iś le j ro z­
g ra n icza  kom petencje staro stó w  g ro d zk ich  w  w o­
jew ó d ztw ach  p oznańskiem , p om orskiem , k ra k o w - 
skiem  i  lw o w sk i cm , a  ponadto u sta n a w ia  starostę 
grodzkiego w  P o zn a n iu , p rze k a zu ją c  m u część a - 
gend p o w iato w ej w ła d zy  a d m in is tra c ji ogólnej.

K O N F IS K A T A  „R O B O T N IK A "
W a rsza w a , 28 k w ie tn ia  (te l. w ł.). —  D z isie jsz y  

„R o b o tn ik " zo stał sk o n fisk o w a n y  za o p is tra k to ­
w a n ia  ro b o tn ikó w  p rzez zabitego d yre kto ra  z a ­
kład ó w  ż y ra rd o w sk ic h  K o eh le ra.

K R W A W Y  S T R A JK
W a rszaw a, 28 k w ie tn ia  (te l. w ł.). S a n a cy jn y  

„ K u rje r C ze rw o n y" donosi, że w  H ajn ó w ce  do­
szło w czo ra j do o stry ch  z a jść  z ro b o tn ik a m i d y ­
re k c ji lasó w  p ań stw o w ych . W y b u c h ł tam  s tra jk  
na tłe ekonotnicznem . D w ie zm ia n y  ro b o tn ikó w  
p o rz u c iły  p racę , zaś trze cia  zm ia n a  p ra co w a ła  n a ­
d al. R o b o tn icy  m ie li dom agać się  od p o lic ji zw o l­
n ie n ia  k ilk u  are szto w a n ych  z pośród s tra jk u ją ­
cych. N a stą p iło  sta rcie  tłu m u  z p o lic ją . N a a ta k i 
tłu m u  —  ja k  p o d aje  cytow ane p ism o  —  p o lic ja  
o d d ała salw ę w  pow ietrze, n a co z p o śró d  tłu m u  
m ia ły  podobno p a ść strz a ły  rew o lw ero w e w  k ie ­
ru n k u  p o lic ji. W  re zu lta cie  1 ro b o tnik zo stał za ­
b ity , k ilk u  je st ra n n y ch .

G D A Ń S K  Z A P R Z E C Z A
G dańsk, 28 k w ie tn ia . —  Senat g d ań ski w rę czył 

d z iś  d yplo m atyczn em u p rz e d sta w ic ie lo w i P o ls k i 
w  G d ań sku d ro w i Papee notę, w  k tó re j za p rze ­
cza in fo rm a c jo m  p ra sy  p o ls k ie j, a sp e cja ln ie  
„D z ie n n ik a  B yd g o skieg o ", ja k o b y  g en eraln y sztab 
H itle ra  m ia ł b y ć p rze n ie sio n y  do G dańska.

W Y B U C H  W  K O P A L N I N A  N IE M IE C K IM  
G Ó RN YM  Ś L Ą S K U

W ro cła w , 28 k w ie tn ia . W  k o p a ln i w ęgla „C o n ­
c o rd ia " w  Z a b rzu  w y d a rz y ł się d ziś w yb u ch  ga­
zów  b ło tn y ch , sk u tk ie m  czego 9 ro b o tn ikó w  o d ­
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T R Z Y  K O N F IS K A T Y  U C H Y L O N E  —  D W IE  Z A T W IE R D Z O N E

P rze d  k ra k o w sk im  sądem  okręgow ym  k a rn y m  
ja k o  tryb u n a łe m  d la  sp ra w  p raso w ych  odbyło się 
w czo ra j 5 ro zp ra w  p raso w ych  „N a p rzo d u " n a - 
sku te k  sp rzeciw ó w  w n ie sio n ych  przez re d akcję  
p rze ciw  k o n fisk ato m  „N a p rzo d u ".

T ry b u n a ło w i p rze w o d n iczy ł w iceprezes dr. 
H u b l, w o to w ali w iceprezes d r. P a ln u -ich  i sso. dr. 
C z u ch a jo w sk i, o sk a rża ł p ro k u ra to r d r. K o zło w ­
s k i.

K o n fisk a ta  „N a p rzo d u " z  17 listo p a d a  1931, do­
tycząca ekscesów  a n tyse m ick ich  w  K ra k o w ie , zo­
sta ła  zatw ierd zo n a.

D a le j zatw ierdzono k o n fisk a tę , dotyczącą u su ­
n ię c ia  m ężów  z a u fa n ia  p rz y  w yb o rach  w  okręgu 
p rzem yskim .

N ato m iast u ch ylo n o  3 k o n fisk a ty  „N a p rzo d u " 
z  24 listo p ad a 1931, z  3 g ru d n ia  1931 i  z  30 g ru ­
d n ia  1931, za w ie ra ją ce  sp raw o zd an ia  z  procesu 
brzeskiego i  a rty k u ł z  3 g ru d n ia  1931 do tyczący 
areszto w an ia szpiega.

S p rze ciw y  p rze ciw  ko n fisk ato m  w  im ie n iu  re ­
d a k c ji „N a p rzo d u " zastę p o w ali re d a k to r tow. 
H aecker i  ad w o kat tow . d r. R osenzw eig.

n io sło  ciężkie  rainy. S ze ściu  ciężko  ra n n y c h  w a l­
czy ze śm ie rcią . W y b u ch  w y d a rz y ł się  w sku te k 
n ieo stro żn o ści jednego z g ó rn ikó w . S zczę śliw ym  
zbiegiem  o k o liczn o ści w yb u ch  n a stą p ił w  c h w ili, 
k ie d y  w  k o p a ln i n ie  p ra co w a ła  jeszcze cała  za ło ­
ga, gdyż in aczej lic z b a  o fia r b y ła b y  zn aczn iejsza .

P O W Ó D Ź  N A  U K R A IN IE  
M oskw a, 28 k w ie tn ia . W  n astępstw ie d ług o ­

trw a ły c h  deszczów  n iektó re  części U k ra in y  n a ­
w iedzone zo sta ły  pow odzią, k tó ra  w y rz ą d z iła  zna 
czne szkody. W  B erdyczo w ie pow ódź zn isz cz y ła  
p o nad  300 dom ów. O fia r w  lu d z ia c h  dotąd n ie  
zanotow ano. W  a k c ji ra tu n k o w e j b ie rze  u d z ia ł 
w o jsko.

W IZ Y T A  T U R E C K A  W  R O S JI S O W IE C K IE J  
M oskw a, 28 k w ie tn ia . P re m je r tu re ck i Ism e t- 

p asza p rz y b y ł d z iś do M o skw y w  to w arzystw ie  
tureckiego m in istra  sp ra w  za g a n iczn y ch  T e w fik  
R u ż d y -b e ja , p o lity k ó w  i  dyplom atów , o ra z d zie n ­
n ik a rz y  tu re ck ich . G ości tu re ck ich  p o w ita li na 
d w o rcu p rzew o d n iczą cy ra d y  k o m isa rzy  lu d o ­
w y c h  M ołotow , k o m isa rz  sp ra w  za g ra n iczn ych  
L itw in o w , o ra z w y ż si u rz ę d n icy  p ań stw o w i. —  
P rzed  dw orcem  ustaw io n e b y ło  w  czw orob oki 
w o jsko , któ re m in istro m  tu re ck im  oddało h o n o ry 
w ojskow e.

E P ID E M JA  S A M O B Ó JS T W  F IN A N S O W Y C H  
B e rlin , 28 k w ie tn ia . W  B u d z isz y n ie  (B a u tz e n ) 

w S a k so n ji p o p e łn ił d z iś  sam obójstw o rad ca sp ra ­
w ie d liw o śc i i  w ła ś c ic ie l dóbr z ie m sk ich  W esser. 
P rz y c z y n ą  sam o bó jstw a b y ły  tru d n o ści fin a n so ­
we.

L o n d y n , 28 k w ie tn ia . P rze m ysło w ie c a n g ie lsk i, 
z p o ch o d zen ia N iem iec, p o sia d a ją c y  w  S h e ffie ld  
w ie lk ą  sta lo w n ię , P a u l R ic h a rd  K u h n ric h  p o peł­
n ił d z iś  sam obójstw o z pow odu p o n ie sie n ia  w ie l­
k ic h  stra t g ie łd o w ych . K u h in rich  b y ł oso bistym  
p rzy ja cie le m  k o n stru k to ra  „Z e p p e lin a " d ra  Ę cke- 
nera.

A U S T R JA  Z A P R Z E C Z A  PO G ŁO SK O M  
O M O R A T O R JU M  

W ie d e ń , 28 k w ie tn ia . Z k ó ł m ia ro d a jn y c h  de­
m e n tu ją  pogłoskę p o dan ą p rzez lo n d y ń sk i d zie n ­
n ik  „ D a ily  E x p re ss“ , ja k o b y  rzą d  a u s trja c k i n o sił 
się  z zam iare m  o g ło szenia m o ra to rju m . P o g ło ski 
te są zu p e łn ie  bezpodstaw ne i  o ty le  p o ża ło w an ia  
godne, ileże sto ją  w  z u p e łn e j sp rzeczn o ści z o fi-  
c ja ln e m i e n u n cja c ja m i a u s trja c k ic h  sfe r o f ic ja l­
n ych .

K O N F E R E N C JA  N IE M IE C K A  W  G E N E W IE  
P a ry ż , 28 k w ie tn ia . A m b asad o r n ie m ie ck i w  Pa 

ry ż u  on H oesch w yjeżd ża d ziś w ieczó r z P a ­
ry ż a  do G enew y, celem  o d b ycia  k o n fe re n c ji z 
kan cle rze m  B ru n in g ie m .

„C H O R O B A  D Y P L O M A T Y C Z N A  T A R D IE U G O

P a ry ż , 28 k w ie tn ia . N a w ią z u ją c  do choroby 
prem jera. fra n cu sk ie g o  T a rd ie u , k tó ra  u n ie m o żli­
w iła  p lan o w a n e  sp o tka n ie  w  G enew ie m ięd zy 
T a rd ie u , M acD onalidem , Stim sonem  i  B ru n in ­
giem , sp e c ja ln y  spraw o zdaw ca „P e tit P a ris ie n " 
zaznacza, że naw et g d yb y T a rd ie u  m ógł p rz y je ­
chać do G enew y, to i  tak w  ciąg u  jednego d n ia  

n ie  m ożnaby b y ło  o sią g n ąć p o ro zu m ien ia. Poza 
tem  n ie  chce F ra n c ja  w  p rze d e d n iu  w yb o ró w  za ­
ła tw ia ć  d e cy d u ją cy ch  problem ów , któ re i  ta k  m ia 
ły b y  b y ć p o kry te  kosztem  F ra n c ji. S p ra w a  ta zo ­
s ta ła  zresztą je d y n ie  odroczona. W  podobnym  sen 
s ie  p iszą  także in n e  d z ie n n ik i, z  czego w y n ik a ło ­
b y , że ch o d zi o chorobę d yp lo m atyczn ą.

L o n d y n , 28 k w ie tn ia . P ra sa  a n g ie lsk a , podob­
n ie  ja k  p ra sa  fra n c u sk a  donosi, że odm ow a T a r ­
d ie u  p rz y ja z d u  do G enew y w y w o ła ła  w  k o ła ch  
d y p lo m a tyczn ych  w ie lk ie  ro zczaro w an ie. Z resztą 
w y ra ż a ją  d z ie n n ik i u b o le w an ie  z  pow odu n ie d o j- 
śc ia  do sk u tk u  zap o w ied zian e j k o n fe re n c ji, k tó ra  
n ie w ą tp liw ie  —  ic h  zd aniem  —  b y ła b y  do p ro w a­
d z iła  do u zg o d n ien ia  stan o w isk a fran cu sk ie g o  z 
tezą n iem ie cką w  d zie d zin ie  ro zb ro je n ia.

G A Z Y  P O D Z IE M N E  W E  F R A N C J I 
P a ry ż , 28 k w ie tn ia . D y re k to r h yd ro g eo lo g icz­

nego in sty tu tu  w  L ille  d o n o si, że w  p o b liż u  L ille  
stw ierd zo n o  istn ie n ie  gazu h e lu  w  zie m i w  głębo­
k o ści 60 cm . Podobnego o d k ry c ia  dokonano n ie ­
d aw n o  pod T u lo n em . ^

K O N F L IK T  C H IŃ S K O -JA P O Ń S K I V  
G enew a, 28 k w ie tn ia . K o m is ja  19-fcu Z g ro m a­

d ze n ia  L ig i N arodów  o d b yła  d z iś  po p o łu d n iu  p o ­
sied ze n ie  p oufne w  sp ra w ie  k o n flik tu  c h iń s k o -ja ­
pońskiego.

Z N O W U  R E K O R D  L O T N IC Z Y  
Landlyin, 28 k w ie tn ia . L o tn ik  a n g ie lsk i Scott do­

k o n a ł now ego re k o rd u  lo tn iczeg o , p o k o n u ją c p rze ­
strzeń  L o n d y n — A u s tra lja  w  o śm iu  dtniach i  18 
g o d zin ach , b iją c  d o tych czaso w y re k o rd  o p ięć 
godzin.

ROZM/UTOSCI
O L B R Z Y M I P O Ż A R  W  M Y Ś L E N IC A C H . Ó ne- 

g d a jsze j no cy w  M yśle n ica ch  pod K rako w em  w y ­
b u c h ł o lb rz y m i p o żar w  ta rta k a ch  i  sto la rn i H o ­
lu ją . Do p o żaru  w ezw ano straż ogniow ą z K ra ­
ko w a, k tó ra  o godz. 1‘36 n ad  ranem  w  sile  3 sa ­
m ochodów  z 15 lu d źm i o d je ch a ła  do M yślen ic. 
G d y straż p rz y b y ła  d o p a la ły  się  ju ż  zab u d o w an ia 
ta rta kó w  i  sto la rn ia . N a tych m ia st p rzystą p io n o  do 
g aszen ia d a lszy ch  zab ud o w ań  o raz zabezpiecze­
n ia  in n y c h  dom ów  p rzed  p rzerzucen iem  się  o - 
g n ia. A k c ja  ratu n k o w a stra ży  k ra k o w sk ie j p rz y  
pom ocy stra ży  z  M yśle n ic  z Z a ra b ia , B y s in y , P o­
la n k i, Z a w ad y, O sieczan i  Ja w o rn ik a  trw a ła  do
7 ran o . O c a la ły  su sz a rn ia  z  m łyn em  elekitryczm., 
b u d yn e k  a d m in is tra c y jn y , b u d y n k i m ieszkalne. 
S to la rn ia  i  ta rta k  sp ło n ę ły doszczętnie. P o żar w y ­
rz ą d z ił szkodę n a  p rzeszło 200.000 z ł. w  części u - 
bezpieczone. P odczas a k c ji ra to w n icze j p raco w a­
ły  d w ie m otopom py straży k ra k o w sk ie j, a  wodę 
czerpano wężem  d łu g o ści 480 m etrów  z rz e k i R a ­
by. S traż k ra k o w sk a  p o w ró ciła  do ko szar o godz.
8 rano .

P U A N Y  U T O N Ą Ł  W  S T A W IE . W c z o ra j popo­
łu d n iu , ze staw u obok d w o rca kolejow ego w  T a r­
now ie w yło w io n o  z w ło k i 40-letn ie g o  A ntoniego 
B a ran a, m a la rza  pokojow ego. D ochod zenia w y k a ­
z a ły , że B a ra n  w ra c a ł w  stanie nietrzeźw ym  obok 
aieogrodzonego staw u i  w  p ew n ej c h w ili, zato­
czyw szy się, w p a d ł do w o d y i  uto n ął.

W Y J A Ś N IE N IE  T A JE M N IC Y  P O W IE S Z O N E ­
GO D Z IE C K A  W  L E S 1E . P rzed  k ilk u  d n ia m i d o ­
n ie śliśm y , że w  lesie  pod w sią  K a ły  pod Ł o d zią  
zn alezio n o  w iszące  n a d rzew ie  z w ło k i d ziecka. Ja k  
się  o kazało , byŁa to Każda S zk u d larkó w n a , córka 
w y ro b n icy , za m ie szk a łe j w p o b lisk ie j w s i M ik o ła ­
jó w . W  to ku d o ch o d zen ia zdo łan o  u sta lić , że dziew  
czyn kę  z w a b iła  do la su  ja k a ś  ko b ieta i  ona to n a j­
p raw d o p o d o b n iej d o k o n ała  zbrodniczego czyn u . —  
D zie ci, któ re  b a w iły  się z  S zk u d larkó w n ą , opow ie­
d z ia ły , że w  p ew n ej c h w ili p o deszła do n ic h  ja ­
kaś ko bieta i  sp ytała, k tó ra  z d zie w czyn e k je st 
S zk u d la rkó w n ą . K ie d y  w sk a z a ły  n a  K a zię , kobieta 
p o deszła do n ie j i  o fia ru ją c  c u k ie rk i, zapropono­
w a ła  sp acer do p o b lisk ieg o  la su . D zie w czyn k a p o ­
szła. F a k t, że n ie zn a jo m a  p y ta ła  o tę w ła śn ie  dziew ­
czynkę, 'n ap ro w ad ził n a  p rzyp u szcze n ie, że abrod- 
n ia rik a  m ia ła  ce l w  zam o rd o w an iu  S zk u d larkó w n y . 
Poczęto b ad ać w a ru n k i, w  ja k ic h  ż y ła  S z k u d la r­
kó w n a. U stalon o , że b y ła  o n a n ie ślu b n e m  d zie c­
kiem , bard zo  je d n a k  koohanem  p rzez m atkę, tak, 
że p rzyp u szcze n ia , że zach o d zi w yp ad ek d zie cio ­
b ó jstw a, sta ły  się  zu p e łn ie  n ie re aln e . U stalono, że 
o jce m  zam o rdo w an ej je st n ie ja k i K ry  sia k , zam ie­
sz k a ły  w  O zo rko w ie. K ry sia ik  b y ł żo n aty, le cz n ie  
t a ił p rzed  żoną, że m a n ieślu b n e  dziecko. A n n a 
K ry s ia k  n ie  m o g ła je d n a k  pogodzić s ię  z  tym  fa k ­
tem  i  m ięd zy m a łżo n k a m i do ch o d ziło  do c ią g ły c h  
sprzeczek i  a w a n tu r. K ry sia k o w a  d o m agała się, 
ab y m ąż z e rw a ł sto su n k i z ko ch an ką, grożąc w 
p rze ciw n ym  ra z ie  zem stą. O d sąsiadó w  d o w ie d zia ­
ła  się  p rzed  p a ru  d n ia m i n a zw isk a  k o b iety, k tó rą  
łą c z y ły  z  m ężem  b lis k ie  sto su n ki. W  u b ie g ły  p ią ­
tek p o p o łu d n iu , u d a ła  się  do M ik o ła jo w a  i  tam  
z w a b iła  do la s u  S zku d larkó w n ę . W  le sie  do ko n ała 
stra szliw e g o  czyn u , poczem  sta ra n n ie  za cie ra ją c  
za  sobą śla d y , w ró c iła  do dom u. N a w id o k  w k ra ­
cz a ją c e j p o lic ji K ry sia k o w a  n ie  m o g ła u k ry ć  zde­
n erw o w an ia. P o stw ie rd ze n iu , że ry so p is  je j c a ł­
k o w ic ie  p o k ry w a  się  z  u zysk a n ym  od d zie ci, K ry -  
s ia k o w ą  aresztow ano. Początkow o n:ie p rzy zn a w a ­
ła  się  do w in y , w zięta je d n a k  w  k rzy żo w y  ogień 
p yta ń , p rz y z n a ła  się  do p o tw o rn ej zb ro d n i, opo­
w ia d a ją c, w  ja k i sposób d o k o n ała  b e stja lsk ie g o  
czyn u . W  ja k  sp ry tn y  sposób K ry sia k o w a  zain sce- 
m izow ała sw ą  w yp raw ę, św iad czy fa k t, że naw et 
m $ż n ie  z a u w a ż y ł k ilk u g o d z in n e j nieobecności żo ­

n y  w  dom u. Zhrodm arfkę p rzew iezio n o  do w ięzie ­
n ia  w  Ł o d zi.

K A T A S T R O F A  L O T N IC Z A  P O D  L ID Ą . W e 
w torek n a lo tn isk u  5 p . lotniczego w y d a rz y ła  się  
k atastro fa  lo tn icza  podczas sta rto w a n ia  sam olotu 
w ojskow ego, pilotow anego p rzez p o r. S k u d la rk a . 
Sam olot, lecąc n a w yso ko ści około 1 m etra ponad 
z iem ią, u d e rz y ł podw oziem  przechodzącego rob o t­
n ik a  p a rk u  lotniczego B o le sła w a  G ołuchow skiego, 
którego z a b ił n a m ie jscu . Sam olot po p rze b yciu  
jeszcze około 200 m etrów  w y w ró c ił się  d ro z b ił c a ł­
k o w icie . P ilo t S k u d la rsk i o ra z szeregow y m echa­
n ik  o d n ie śli bardzo  cię żk ie  u szko d zen ia cia ła .

I  SMI SĄDOWEJ
K ra k ó w , 29 k w ie tn ia . 

D Y R E K T O R  F IR M Y  „O R JE N T  U W O L N IO N Y  
OD O S K A R Ż E N IA  O P O D P A L E N IE

W e środę p óźnym  w ieczorem  za p a d ł w yro k  k ra ­
kow skiego sądu p rz y się g ły c h  w  g ło śn ym  procesie 
R eich erta  i  D u d ziak a, o ska rżo n ych  o p odpalen ie 
b a rakó w  w o jsk o w ych  z m eb lam i d la  u z y sk a n ia  
p re m ji a se k u ra c y jn e j. P o p rzem ó w ie n iach  obroń­
ców  za b ra ł głos o ska rżo n y R e ich e rt, p ro sząc sę­
dziów  p rz y się g ły c h  o zre h a b ilito w a n ie  go przez 
w yro k  u w a ln ia ją c y . N astęp nie la w a  p rz y się g ły ch  
po n ara d zie  o d p o w ied ziała co do R e ich e rta  n a 1-sze 
p yta n ie  głów ne w  k ie ru n k u  p o d p a le n ia  1 głosem  
tak, 11 n ie, n a Il- g ie  p y ta n ie  w  k ie ru n k u  zb ro d n i 
oszustw a w  z w ią zk u  z p o dpalen iem  2 tak, 10 n ie, 
n a  p y ta n ie  dodatkow e n a w yp ad ek zap rzeczania 
p y ta n ia  pierw szego, czy  R e ich e rt w in ie n  je st, że 
ch o ciaż sam  n ie  p o d p a lił b arakó w , to je d n a k  sko­
rz y sta ł z  tego, że ktoś in n y  je  p o d p a lił i  p ró b o w ał 
T o w . a se k u ra cy jn e  o szukać —  3 tak, 9 n ie, D u d zia k  
m ia ł ty lk o  p ie rw sze  d w a  p y ta n ia  g łó w n e i to sę­
d zio w ie  p rz y się g li 12 g ło sam i za p rze czy li. N a p o d ­
staw ie tego w e rd y ktu  trybunał wydal wyrok uwal­
niający Reicherta i Dudziaka od winy i kary.

N A P A D  N A  W Ł A Ś C IC IE L A  T A K S Ó W K I 
P O D  G IE B U Ł T O W E M

W  obecnej k a d e n cji sędziów  p rz y się g ły c h  w  K ra  
ko w ie to czyła się  n a po czątku m ie sią ca  ro zp raw a 
p rze ciw  W ła d y sła w o w i S ztaje r ow i (la t 31), o sk a r­
żonem u o u siło w a n e  skrótobójcze i  ro zb ó jn icze  
m orderstw o. S ztaje r, ja k  ju ż  d o n o siliśm y , d n ia 15 
sty czn ia  b r. k a z a ł się zaw ie ść P rz e ś lic y  A n to n iem u, 
szo ferow i do G ie b u łto w a i  w  drodze za  B ro n o w i- 
cam i s trz e lił S zta je r zn ie n a ck a  do P rz e ślic y , po­
czem  po szam otan iu z n im  zb ie g ł, zab raw szy P rze ­
ś lic y  ku rtkę . Z pow odu n ie ja w ie n ia  się  św iad k ó w  
ro zp raw ę  odroczono n a  d zie ń  w czo rajszy. W cz o ra j 
p o  p rz e słu c h a n iu  św iad k ó w  i  n a ra d zie  sędziów  
p rz y się g ły ch  n a p odstaw ie ic h  w e rd y ktu  try b u n a ł 
je d y n ie  za  p rzekro czen ie  z § 431 u k . z a są d z ił S zfa- 
je ra  n a  3 m iesiące aresztu  um orzonego aresztem  
śledczym .

T ry b u n a ło w i p rze w o d n iczy ł so. S tu h r, w eto w ali 
so. K o n o p ack i i  so. Je k , o sk a rż a ł p ro k. d r. L e w ic k i, 
b ro n ił adw . d r. K noebel.

—  o o o  —

Trzy wyroki śmierci
W  T A R N O P O L U

U b ieg łej śro d y są d  d o ra źn y  w  T a rn o p o lu  w y ­
d a ł w y ro k  n a O łeksę M etelskiego, Ja h y m a  P rz y - 
saLaka i  P a w ła  H o ło ja d a , o ska rżo n ych  o d o ko n a­
n ie  zam ach u m orderczego, na osobie W a s y la  Z a - 
ty rk i. Z am ach  m ia ł podłoże p o lity czn e . Sąd sk a ­
z a ł w sz y stk ic h  o skarżo n ych  n a  k a rę  śm ie rci.

P re zy d e n t sk o rz y sta ł z p ra w a  ła s k i w  sto su n ku  
do oskarżonego M etelskiego, w obec czego H o ło ja d  
i  P rz y sz ia lc  z o s ta li stra c e n i w e czw a rte k  ropo.
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T U R
P R Z E D S T A W IE N IE  W  T E A T R Z E  W  D N IU  

1 MAJA
W  d n iu  Ś w ięta Robotniczego 1 Maja, w nie­

dzielę o godz. 3‘30 po p o łu d n iu  w  teatrze im . J u - 
iju s z a  Słow ackiego staran iem  T U R  odegrana zo­
stanie

„ULICA“
sztuka w  3 aktach  E lm e ra  L. R ice ‘a w p rz e k ła ­
dzie SL. R . Standego. Jest to tragedja z życia ro­
botniczego, pełna głębokich myśli socjalnych. 
P re le k cję  przed przedstawieniem wygłosi znany 
lite ra t i poeta tow . A d am  Polewka. Ceny biletów 
w stępu n ie zw y k le  niskie, bo od 1 zł. do 4 zł. B i­
lety do n a b y cia  w  a d m in is tra c ji „N ap rzo d u11 co­
dzien n ie  od 5 do 7 po p oł., a  w  d zień  p rzed sta­
w ie n ia  p rz y  k a sie  te atru  im . Słow ackiego. —  
Z w ią z k i zaw odow e m a ją  się  zg łaszać po b ilety 
p rzez sekretarzy.

KINO MUZEUM DLA TUR
W  n ied zie lę  1 M a ja  o godz. 7 w ieczó r w  n a jp o - 

p u la rn ie jsz e m  k in ie  M uzeum  w y św ie tlo n y  będzie 
d la  T U R  film  pełen e m o cji p t.:

„WALKA FREDA THOMSONA Z ELMO 
LINCOLNEM11.

W  sensacyjnym tym filmie występuje cudow­
ny koń „Srebrny Jastrząb11.

Ponadto wesoła komedja.
B ile ty  w  cenie od 1 z ł. do 40 gr. do n a b y cia  w  

se k re ta rja c ie  T U R  p rz y  u l. D u n aje w sk ie g o  5, a 
w  dzień p rze d staw ie n ia  od 3 pop. w  k a sie  k in a  
M uzeum  p rz y  u l. Sm oleńsk 9. ^

—  o o o  —
R U C H  T R A M W A JO W Y  N A  L IN J I N R . 4. D y ­

re k c ja  k ra k o w sk ie j m ie js k ie j k o le i e le ktryczn e j 
zaw iad am ia, że d n ia  1 m a ja  o tw ie ra  się ponow nie 
ru c h  tram w ajo w y n a l in j i  N r. 4, z  ry n k u  głów nego 
do p a rk u  d ra  Jo rd an a. R u ch  na tej l in j i  ro zp o czy­
nać się  będzie o godz. 13 i  'trw ać będzie do godz. 21. 
W  d n iu  3 m a ja  ru c h  n a te j l in j i  odbyw ać się bę­
dzie w yjątko w o  p rzez c a ły  d zień .

R U C H  A U T O B U S O W Y  DO  L A S U  W O L S K IE ­
GO. D y re k c ja  k ra k o w sk ie j m ie js k ie j k o le i e le k- 
ty rczn e j zaw iad am ia, że z  d n iem  1 m a ja  o tw ie ra 
p o now nie sta ły  ru c h  autobusów  m ie jsk ic h  od S a l­
w ato ra do la s u  W o lskieg o . Cena b ile tó w  d la  doro­
sły c h  60 g r., d la  d zie ci 40 groszy. R ó w n ież z  dn iem  
1 'm a ja  o tw ie ra  się  ru c h  autobusow y z u l. Pod­
ch o rążych  do B ro n o w ie M ałych . Cena b iletó w  d la  
d o ro sły ch  50 gr., d la  d zie ci 40 gr.

Z M IA N A  W  K U R S O W A N IU  AUTOBUSU M IE J  
S K IE G O  DO K O B IE R Z Y N A . Z dniem  1 m a ja  a u ­

tobus m ie js k i do K o b ie rzyn a  k u rso w ać będzie z 
ry n k u  podgórskiego p rzez B o rek F a łę c k i. A utobus 
ten będzie p rze w o ził ró w n ie ż pasażerów  do B o rku 
F ałęck ieg o . C ena b ile tó w  do B o rk u  Fałęo kieg o  zo-

LEON KRUCZKOWSKI

Kordjan i cham
62 -----------

(Ciąg dalszy)
Nazajutrz zjawiali się inni, równie żądni wy­

słuchać relacji u źródła.
Nie skończyło się jednak na Brodni —
Poszły wieści o Kaźmirkowej podróży na wio­

ski okoliczne, także do dóbr rządowych należące. 
Zachodzili ludzie z Dzierążni, z Brzega, z Glin- 
nego i z Bugaja. Wypytywali, sprawdzali zasły­
szane rzeczy— Gadali o swoich panach, o swoich 
dzierżawcach— Widać było, do czego zmierzali!— 
Jakoż, znaleźli si? * tacy, co wręcz o poradę pro­
sili i pomoc------

niespodzianie rosnąca popularność niepo- 
k°ić poczęła Kazimierza. Pojął odrazu, iż może 

Zaszkodzić sprawie, tak pomyślnie prowadzo- 
neR musiała bowiem wrogo usposabiać i jątrzyć 
°koliczną szlachtę, tudzież — co ważniejsze — 
Uzasadniać poniekąd opinję „niespokojnego umy- 
ŝ u ' i „burzyciela chłopów , której to opinji za­
wdzięczał wszak już Kazimierz swą dymisję 
z urzędu nauczycielskiego—

To też, zasłaniając się różnemi pozorami, od­
mawiał rady i pomocy ludziom z Dzierążni, 
z Brzega, z Glinnego i  ̂ Bugaja... Ba! Nawet ga­
dał z nimi coraz niechętnie)!

staje n iezm ien io n a, natom iast cena b iletó w  do K o ­
b ie rzy n a  zostaje obn iżo n a: b ile t d la  d o ro słych  na 
zł. 1, d la  dzieci 70 groszy. W  n ied ziele  i św ięta a u ­
tobus do K o b ie rzyn a będzie częściej k u rso w ał. D o ­
tych czaso w y postój tego autobusu u  zbiegu u lic  
W iś ln e j i S traszew skieg o  zn o si się.

„H R A B IN A 11 C IU N K IE W IC Z O W A  W Y J E C H A ­
Ł A  Z K R A K O W A  Z A  P O Z W O L E N IE M  S Ę D Z IE ­
GO Ś L E D C Z E G O . W c z o ra j w y je c h a ła  z  K ra k o w a  
„h ra b in a11 C iu n k ie w iczo w a , bo h aterka a fe ry  b ry ­
lan to w e j z  G ran d  h o telu, p o zo stająca pod z a rz u ­
tem  oszustw a aseku racyjn e g o . C iu n k ie w iczo w a, któ 
re j n ie  w o lno  b y ło  do tej p o ry  opuszczać K ra k o ­
w a, u z y sk a ła  zezw olenie n a  w y ja zd  od sędziego 
śledczego dr. W ą te ra , u d a ją c  się  do W a rsza w y , a 
stam tąd m a w y je ch a ć n a letn isk o  z tem, że o w y ­
borze m ie js c a  w yp o czyn ku zaw iad o m i w ładze śle d ­
cze w  K rak o w ie .

U T R Z Y M A N IE  C Z Y S T O Ś C I I  P O R Z Ą D K U  W  
M IE Ś C IE  W  P O R Z E  L E T N IE J . M ag istrat p rz y ­
p o m in a p rze p isy , dotyczące u trz y m a n ia  w  porze 
le tn ie j p o rząd k u  i czysto ści w  m ieście. W  m y śl tych 
p rzep isó w  w ła ścic ie le  re a ln o ści o b o w iązan i są k a ­
zać co dziennie po należytem  sk ro p ie n iu  zam ieść 
ch o d n ik  i ście k  w zd łu ż p rze strze n i sw o je j re a ln o ­
ści. Ś m ieci m a ją  b yć skład an e  p rz y  ścieku. C h o d­
n ik i p rzed  re a ln o ścią  n ależy sk ra p la ć  w  czasie u -  
p ałó w  dw a i trzy  ra z y  d zie n n ie . D o sk ra p ia n ia  
ch o dn ikó w  n ależy u żyw ać sp e cja ln y ch  konew ek z 
sitem , gdyż in n e  sposoby sk ra p ia n ia  (g arn kie m , 
rę k ą ) są zakazane. W in n i n iesto so w an ia się do 
tych p rzep isó w  będą suro w o  k a ra n i.

G O R L IW Y  G O R Ą C Z K O . D n ia  27 m arca robot­
n ic y  w y tw ó rn i syg n ałó w  p rz y  u l. C ystersó w  w  D ą ­
b iu , p rz y p ię li na p a rk a n ie  te jże  fa b ry k i w yd an y 
p rzez zw iąze k  m etalow ców  afisz, p o d ający p o rzą­
dek d zie n n y u ro czysto ści ro b o tn iczej 1 M a ja . A fisz  
ten zo stał p rzy p ię ty  n a p a rk a n ie  „p lu sk ie w k a m i11 
bez żad n e j szkody d la  fa b ry k i, w y w ie sza n y  b y ł 
tak co ro k u , bez ja k ie g o k o lw ie k  sp rze ciw u  ze stro ­
n y zarzą d u  tego p rzed sięb io rstw a. W  tym  ro k u  
je d n a k  z n a la z ł się g o rliw ie c  —  Ja n  G orączko, p o r- 
tje r w ytw ó rn i, k tó ry  robotniczy afisz pierwszo­
majowy zerwał i zniszczył. N a p yta n ie  m ężów  za u ­

fa n ia  ro b o tn ikó w  o św ia d czył, że zarzą d  fa b ry k i na 
to n ie  zezw ala. P o n iew aż, ja k  zazn aczyliśm y za­
rzą d  n ig d y takiego zak azu  n ie  w y d a w a ł i do tej 
c h w ili do m ężów  za u fa n ia  się nie z w ró c ił, w ięc 
postępek p o rt je ra  n ależy uw ażać za w y b ry k  z jego 
stro ny. R a d zim y  p. G orączce poham ow ać sw ą go­
rączkę w  p ro w o ko w an iu  ro b o tn ikó w !

K R W A W Y  P O R A C H U N E K  M IĘ D Z Y  M A Ł Ż O N ­
K A M I. W czo ra j po godz. X pop. n a p la cu  Szczepań­
skim  p rz y sz ło  do k rw a w e j ro zp ra w y m ięd zy m a ł­
żo n kam i K n a p ik a m i, ż o n a  K n a p ik a  w  p rzystępie  
w ielk ieg o  zd en erw o w an ia p o rw a ła  za flaszk ę  z

ooooocxxxxxxxx)ooocxxxxxx3cooooooooooo

ROZPOWSZECHNIAJCIE
.NAPRZÓD"!

OOOOOOOQO(XXXXXXXXXXXX3ĆXXXXXXXXXXXXX3

Zaiste, nie miał w sobie rozleglej świadomości 
sprawy szerokiej, rozprzestrzenionej powszędy na 
ziemiach tego kraju — sprawy, brzemiennej bez­
władem, ponurej i złowrogiej, a jednakowej i tej 
samej wszędzie, gdzie krokiem stąpnąć... Nie czuł 
w sobie powołania do wielkich działań, sprzą- 
gniętych jedną, pospólną, twardą więzią poprzez 
te ziemie rozlegle!.. Nie przerastał cienia tych 
chałup, wśród których liczył się cząstką zaledwie 
rodziny i zaledwie najbliższej, płotem w plot sie­
dzącej gromady sąsiedzkiej------

I dlatego z pochmurną niechęcią myślał o swej 
niespodzianie rosnącej popularności wśród wio­
sek okolicznych...

XI.

Ocknął się Mrowieć raptownie i aż przysiadł na 
wyrku: długo, a nieprzytomnie mrugał zaspanemi 
ślepiami w osłupieniu, pełnem grozy. A już huk 
straszny, który go obudził, oddalał się przecią­
giem, gniewnie dudniącem grzmieniem; tem gło­
śniej słychać było srogi, pluszczący chrzęst 
ulewy-------

— Jezu! Dyć burza! — stęknąl chłop i z wielką 
żałością gramolił się z pościeli. Oprzytomniał już 
i dojrzał w ciemności szarą plamę okienka, sie­
czonego deszczem. Straszne rzeczy działy się na 
świecie: jakieś świsty złowrogie, parskania nic-

w ó d ki i u d e rzy ła  n ią  w skro ń  swego m ęża Stefa­
na, p rz e cin a ją c  m u tętnicę. K n a p ik  u p a d ł n a  zie ­
m ię, brocząc o b ficie  k rw ią . Po c h w ili p rz y b y ł le ­
k a rz  pogotow ia ratunkow ego i po o p atrzen iu  ra n ­
nego, p rze w ió zł go w groźnym  sia n ie  z pow odu 
w ielk ieg o  u p ły w u  k rw i do szp ita la . N a m iejsce 
w yp ad ku  g ro m ad ziły  się tłu m y  p u b liczn o ści.

N A G L E  Z A S Ł A B Ł  N A  U L IC Y  20-le tn i Ja n  K o ­
za ze Szczepanow ie. W ezw ane pogotow ie ra tu n k o ­
we po u d zie le n iu  p ie rw sze j pom ocy p rzew io zło  
n ieszczęśliw eg o  do szp itala .

K R A D Z IE Ż E . A resztow ano W ła d y sła w a  Szurn- 
ca (la t 44)  i  Z o fję  W ad o w ską (la t 19)  pod za rzu ­
tem k ra d z ie ż y  k w o ty 1050 zł. i b iż u te rji w arto ści 
90 zł. n a  szkodę p. A n to n in y G ra b ia rz, zam . p rz y  
u l. W ie lo p o le  1. 4. —  P. W o lfo w i H o ren d o rfo w i, 
zam . p rz y  u l. M a d a liń sk ie g o  10 skrad zio n o  z  k o ry ­
tarza w ózek d z ie c in n y  w arto ści 150 zt. —  F r. W ło - 
siń sk ie m u  sikradziono w  dom u p rz y  u l. Z acisze
1. 3, ro w e r w arto ści 150 z ł.

TEATR Y I K O N C E R T Y
K A Z IM IE R Z  J U N O S Z A -S T Ę P O W S K 1  O S T A T N I  R A Z  

J A K O  C A R  P A W E Ł .  G ośc in a  znakom itego a rty s ty  K a ­
zim ierza  Junoszy -S .tępow sk iego  dob iega  końca. D z iś  w  
przedstaw ien iu , po cenach zn iżonych, u jrzy m y  go  p o ra ź  
ositaitni w  n iez rów n an e j k reac ji c a ra  P a w ia ,  na  tle ś w ie ­
tnie zg ran ego  zespo łu . P o sta ć  s tw o rzo n a  p rzez  w ie l­
kiego a rty stę  pod b iła  c a ły  K rakow i i p rze z  d w a  tygo ­
dnia b y ła  p rzedm iotem  ogó ln ego  za in teresow an ia . Jutro , 
jako ostatnią ro ję  w  tego roczn ym  cyk lu  w y s tę p ó w  
p rzed staw i K azim ierz  Junosza dem on iczną  k reac ję  hr. 
T a rc z a y  w  szituce w ęg ie rsk ie go  au to ra  K a ro la  Baiko- 
n y ić g o  „Ż ó łta  r ę k a w ic z k a '1. W sp ó łc z e sn a  ta sztuka, 
ro z g ry w a ją c a  się  .w sfe rach  a ry sto k ra ty czn y ch  k lu b o w ­
ców , z a w ie ra  n a d z w y c z a j w dz ięczne  zadan ia  dla akto­
ró w . „Ż ó łta  rę k a w ic z k a 11 g ran a  będz ie  p rze z  w szystk ie  
dni najb liższe  z  w y ją tk iem  3 m aja . W  n iedzielę  popo łu ­
dniu p o ra ź  ostatni staran iem  i d la  cz łon k ów  T U R  „U li­
c a "  R ice ‘a.

Ś W IĘ T O  N A R O D O W E  3 M A J A  W  T E A T R Z E  K R A ­
K O W S K IM . W  dniu Swięita N a ro d o w e g o  w y stępu je  teatr  
k ra k o w sk i z  d w o m a  p rzedstaw ien iam i: popotudniow em  
dla m łodzieży  szkolnej, po  cenach najn iższych  o r a z  u ro -  
czystem  w ieczoruem . Popo łu dn iu  o  godzin ie  3‘30 ode­
g ran e  będzie  jedno z  n a jw yb itn ie jszych  a rc y d z ie ł po l­
sk iej lite ra tu ry  k o m ed iow ej, F r e d ry  „D a m y  i h u za ry 11. 
U ro c zy s te  p rzed staw ien ie  w ie czo rn e  w y p e łn i n a ro d o w a  
Opera S tan is ław a  M oniuszk i „S tra sz n y  d w ó r 11, w  któreś  
gościnnie w y s tąp ią  pp .: Szym onow Jcz, S tefan  R om a­
now sk i i A . M azan ek . P o z o s ta łą  obsadę  stan ow ią  pp.: 
C h m ie l-T ry czyń sk a , J aw o rzy ń sk a , B odn icka  i W iś n ie w ­
ska oraiz pp.: K ru szew sk i, M azu rek , W o ź n ia k  ,i inni. 
„S tra szn y  d w ó r11 ukaże się w  reżyser ii p . Ste fan a  R o ­
m anow sk iego  i pod kierunkiem  kapeŁm istrzow sk iem  dyr. 
B o le s ła w a  W a lle k -W a le w sk -ie g o . D y re k c ja  teatru  kom u­
nikuje, że celem  uprzystępnien ia n a jsze rszym  sferom  
m elom anów  w zięc ia  udziału  w  u roczystem  p rze d sta ­
w ieniu, b ile ty  d la  w ład z  i u rz ęd ó w  nie będą  re z e rw o ­
w ane , zaś  p rzed sp rzed aż  ich j.uż się rozpoczęła .

W A N D A  W E R M IŃ S K A , św ietn a  śp iew aczk a , w ystąp i 
z jedynym  koncertem  w  n iedzielę  1 m a ja  w  S ta ry m  T e a ­
trze. N a sza  rodaczka , k tó rą  p ra sa  zagran iczna  staw ia  
w  rzędzie  p ie rw szo rzęd n y ch  artystek , w y k o n a  p rogram  
ostatn iego koncertu  w  W iedn iu , k tó ry  b y ł .p rzy ję ty  sen ­
sacyjn ie  p rzez  tam tejszą p rasę  i  publiczność .

J A S C H A  H E IF E T Z , znakom ity  sk rzypek-w irtuoz ,, w y ­
stąpi .w piątek 6 m aja w  S ta ry m  T eatrze . K oncert tego  
gen ia lnego  w irtu o za  b ędz ie  w ie lk iem  w y d a rzen iem  a r ty -  
stycznam  obecn ego  sezonu  k o n certow ego .

pojęte, jakieś hałasy niewiadome... Wiatr siepal 
ulewą, miotał okropnem chlustaniem, dudnił sko­
wytem po Ścianach chałupy; przejmująco hu­
czały drzewa.

Wraz i lysnęlo przeraźliwie. Oślepiająca ja­
sność rozdarła szarą plamę okienka i ostrym 
ogniem sypnęła Mrowcowi w źrenice. I wespół 
grzmot strzelił, jakby walącego się w płomieniach 
świata — — trzask straszliwy, rozpruwający 
śmiertelnie!

— Panie Boże, bądź milościw mnie grzeszne­
mu! — zajęczał chłop i w pierś bić się począł 
twardą pięścią. Ze trzy razy powtórzył nabożne 
westchnienie, zauim wreszcie odważył się roze­
wrzeć powieki zaciśnięte. Błyskawica już zgasła; 
w izbie było duszno i czarno, jak w grobie. Tylko 
ściany chałupy zdawały się dygotać od grzmotu, 
toczącego się długo, przeciągle, z dudnieniem 
gniewnem... Coraz wścieklej zanosił się chrzęst 
ulewy, siepanej wiatrem-------

Mrowieć na drżących nogach dźwignął się 
z wyrka. Macając w ciemności, poczłapał w kąt, 
ku skrzyni; odchylił wieko i długo szukał wśród 
szmat i rupieci, aż do dna. Wydobył wreszcie 
ogarek gromnicy i mały, juści poświęcany dzwo­
nek loretański na drewnianym trzonku. Powlókł 
się zaraz ku plecowi; w ciepłem popielisku od­
grzebał łuczywkiem okruch drzemiącego żaru.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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S T A R A N IE M  O R K IE S T R Y  M IE J S K IE J  „ H A R M O N J A "  
T O W A R Z Y S T W A  W Z A J E M N E J  P O M O C Y  N IŻ S Z Y C H  
F U N K C J O N A R J U & Z Ó W  G M IN Y  M IA S T A  K R A K O W A
odbędz ie  sie w e  c zw artek  5 m aja  o  godzin ie  11 p rzed ­
południem  w  złotej sa li D om u K ato lick iego  p rz y  ul. S tra .  
szew sk ie go  18 p ie rw s z y  p o ran ek  m u zy czn y  p od  batuta  
d y ry gen ta  o rk iestry  m iejskiej W a c ła w a  K a ras ia . O b ­
sz e rn y  p rog ram  obe jm u je  w  części p ie rw sze j s z e re g  li­
tw o ró w  sym fon icznych  o ra z  u tw o ry  sodow e (sk rzy p ce  
i w io lo n cze la ), w  części d rug ie j u tw o ry  odegran e  p rzez  
ork iestrę  dętą. B ile ty  w  cenie od  2 zł. do 50 g ro s z y  do  
n aby c ia  w  p rze d sp rze d aż y  w  sk lep ie  e lek trow n i miej­
sk iej p r z y  ud. B rad c ie j, z a ś  w  dzień  .poranku o d  godzdny 
8 rano  w  kasie D om u  K ato lick iego .

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
A K A D E M J A  K U  C Z C I  K . H . R O S T W O R O W S K IE G O .  

Staran iem  Z w ią zk u  z a w o d o w e g o  lite ratów  polsk ich  w  
K ra k o w ie  odbędzie  sie  akadem ja  ku  uczczeniu  K , H . 
R o stw o ro w sk ie g o  dziś w  p iątek o  godzin ie  5 ‘45 p op o łu ­
dniu w  „z ło te j sali** D om u K ato lick iego  (u l. S t r a s z e w ­
sk iego 19). B ile ty  1 z łoty , studenckie 50 g ro szy .

W  P O L S K L E M  T O W A R Z Y S T W I E  F IZ Y C Z N E M  w  
sobotę  30 bm . o  godzin ie  18 w  w ie lk ie j sa li w y k ła d o w e j  
zak ładu  fizyczn ego  U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego  (u lica  
G o łęb ia  13, I p ię tro ) dr. S tefan  Rosemtal w y g ło s i re fe ­
rat „O  jąd rach  atom ow ych*'.

SPORT
S IŁ A — G W IA Z D A  3:0 (1 :0 ). P ie rw s z e  z a w o d y  o  ro ­

botn icze  m istrzostw o R S K O  Kraików  w y g ra ł  zasłużen ie  
ŻRjKS S iła  w  stosunku 3 U). B ram k i strzeb li: K irsch  2 
(jedna  z  k a rn eg o ) i G o rg ie l 1. D ru ż y n a  G w ia z d y  g ra ła  
am bitnie, jednak  m usiała  ulec lepsze j technicznie gnają ­
cej S ile . S ę d z io w a ł b a rd z o  dob rze  p. Sonmenschein. N a ­
stępne m istrzo stw a  5 m a ja  ro z e g ra ją  d ru ży n y : H ak a - 
dur— G w ia z d a  i O rlę ta— S iła .

Związki i zgromadzenia
T O W A R Z Y S Z Ó W  R O W E R Z Y S T Ó W  p ro si 

O K R , P P S  K ra k ó w -m ia s to, aJby z g ło s ili sw ój 
udział w pochodzie 1 m a ja  w  se k re ta rja cie  O K R  
p rz y  u l. D u n aje w skie g o  5 I I  p. o ficy n a .

D O  S P R Z E D A Ż Y  G O Ź D Z IK Ó W  C Z E R W O ­
N Y C H  ja k o  o d zn aki P P S  w  d n iu  1 M a ja  są up o ­

w a żn ie n i ty lk o  czło n ko w ie  P P S  zao p atrzen i w 
o dp o w ied n ią opaskę i leg itym ację  do sprzedaży.

O K R  P P S  Kraków-miasto.
P R Ó B A  L U T N I R O B O T N IC Z E J odbędzie się 

w  sobotę 30 bm . o godz. 7*30 w ieczó r w  D om u R o ­
bo In icz y m  (D u n aje w skie g o  5 I I  p. o ficy n a ).

O K R Ę G O W Y  K O M IT E T  R O B O T N IC Z Y  PPS 
K R A K Ó W — M IA S T O  za w ia d a m ia , że re je stra cja  
członków  zo stała n ieo d w o ła ln ie  p rzed łużo n ą do 1 
M a ja  1932. C h cący się  zare je stro w ać, w in n i się 
zg łaszać do se k re ta rja tu  OKR (u l. D un ajew skieg o  
5, I I  p ię tro ) w  g odzinach  od 4 do 8 w ieczorem .

D O R O C Z N A  K O N F E R E N C JA  Z A R Z Ą D Ó W  
Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H  odbędzie się  w  
n ied zielę 8 m a ja  w  saili D om u Robotniczego p rz y  
(u l. D un ajew skieg o  5 I I  p .) z p o rząd k iem  d zie n ­
n y m : 1)  zag aje n ie  i o dczytan ie p ro to ko łu  z ostat­
n ie j k o n fe re n c ji; 2)  w yb ó r k o m isji m a tk i; 3)  sp ra 
w ozdanie ustępującego W y d z ia łu  R a d y : a ) p re ­
z y d ju m , b ) kasow e, c) k o m isji re w iz y jn e j; 4)  s y ­
tu a c ja  gospodarcza i  p o lity czn a ; 5)  w yb o ry  W y ­
d z ia łu  R a d y  Z w iązkó w  zaw odow ych, k o m isji re ­
w iz y jn e j i sąd u polubow nego; 6)  w n io sk i. P o czą­
tek o g o dzin ie 9*30 rano, a  w  b ra k u  kom pletu o 
godz. 10 p rzed po łud n iem  bez w zględu n a ilo ść  re ­
p rezento w anych  zw iązkó w . W stęp na k o n fe re n ­
cję  m a ją  ty lko  czło n ko w ie zarządó w  zw . zaw o ­
dow ych, o raz deleg aci poki-ew nych in sty tu c y j, za 
p ro szen i na ko n feren cję  w  ch arakterze gości. —  
P rzew o d n iczący K. P rzy b y ś. S ekretarz B ia ło ń .

U R O C Z Y S T Y  W IE C  B U N D U  i żyd o w skich  
zw iązk ó w  zaw od ow ych odbędzie się 1 M aja o go­
d zin ie  9 ran o  w sali teatru żydowskiego p rz y  ul. 
B o ch e ń skie j. R e fe ru ją  tow . dir. H . Schraber, S. 
Fischgrund i dir. F e in e r. Po w iecu  pochód demon 
stracyjny z o rk ie strą  aż do R y n k u  pod p o m n ik 
M ickie w icza.

„ P O A L E J S JO N “ (P R A W IC A ). W  d n iu  1 M a­
ja  o godz. 9*30 rano w  lo k a lu  p rz y  u l. PoćLbrzezie 
4, o fic. I I  p. odbędzie się uroczyste zebranie. —  
P rzem aw iać będą tow . dr. J. A rn h o ld , N. B irn -  
h a k  i  Ch. H en ig . Po ze b ra n iu  u fo rm u je  się po­
chód, k tó ry  do łączy się do pochodu p o lsk ic h  ro ­
b o tn ikó w .

W  p ią te k  29 i  w  sobotę 30 bm . o godz. 8 w iecz. 
odbędą się  w  tym  sam ym  lo k a lu  ze b ran ia  p rzed - 
m ajow e członków .

H C P E K lIU & il
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

P ią te k: „C a r P aw e ł 1“ (W y stę p  Ju n o szy -S tę p o w - 
skiego. Ceny zn iżo n e).

Sobota: „ ż ó łta  rę k a w iczk a " (p rem jera,- w ystęp 
Ju n o szy  - S t epow sk ieg o ).

N ie d ziela  popoł. 3*30: „U lic a " (S taran ie m  T U R . 
C eny zn iżo n e ); w iecz.: „ż ó łta  rę k a w icz k a " (w y  
stęp Ju no śzy-S tęp o w skieg o ),

KINOTEATRY
A d ria : „B ia łe  noce**.
A p o llo : „C z a ru ją c y  ch ło p ie c".
B agatela: „K o ch an ka z T a h iti" .
Dom  żo łn ie rza : „P o rt m arzeń ".
P ro m ień : „E k sce n try cz n y  jeg om o ści".
Słońce: „A sfa lt".
Ś w it: „C h ata  w u ja  T o m a".
S ztuka: „B u n t m ło d o ści".
U ciech a: „G o d zin a z  tobą".
W a n d a : „O g n isko ".

RADJO KRAKOWSKIE
P ią tek  29 kw ietn ia

111.45: P A T .  11.58: Sygina/ł czasu, hejnał. 12.10: G ra ­
mofon. 13.20: Kom unikaty : m eteoro logiczny  i g o sp o d a r .  
czy  o ra z  g ie łda  pieniężna z  W a r s z a w y .  15.25: O d czy ty  
dla m atu rzystów . 16.10: K om unikaty  kraików siki ego Z w .  
k ró tk o fa lo w có w . 16.15: G ram ofon.. 16.20: O d czy t: „ O d ­
rodzen ie  h eb ra izm u " —  w y g ło s i dr. S. Stendig. 16.40: 
G ram ofon . 16.55: L ek c ja  angie lsk iego z W a r s z a w y .  —  
17.10: Odczyit ze  L w o w a :  „Zygm unt Krasiński** (z  po ­
w od u  120-leoLa urodzin ) —  w y g ło s i prof. T ad eu sz  Pini. 
17.35: K oncert z  W a r s z a w y .  18.00: A k ad em ja  ku czci 
K. H. R o stw o ro w sk ie g o . 18.50: R ozm aitości, kom unikaty, 
k ra k o w sk a  g ie łd a  z b o ż o w a  19.05: P o ga d an k a  d la  pań : 
D r. H e len a  d‘A 'bancourt: ,K o b ie ty  i ro z w ó j m ed y cy n y ".  
19.25: R z e c z y  c iek aw e . 19.45: D zienn ik  ra d io w y . 20.00: 
P o gad an k a  m uzyczna z W a r s z a w y .  20.15: K oncert sym ­
fon iczny z  F ilharm on ii w a rsz a w sk ie j.  22.40: Kom unikaty. 
22.50: M u zy k a  taneczna.

W BIBLIOTECE TU R
( K r a k ó w ,  u l .  D u n a j e w s k i e g o  5 ). 

są  do n aby c ia :

Czapiński: Faszyzm  współczesny . . . .50
Fotografia Daszyńskiego 1.—
Kanitz: Bojownicy ju tra (podstawy so­

cjalistycznego wychowania) . . . 1.50 
Dr. Kłuszyńskl: Regulacja urodzin (o za­

pobieganiu ciąży) .....................................1.50
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow ­

ników U m y s ło w y c h .................................... 1.50
Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni­

cza) .S0
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol­

nościowy ......................   . .60
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud*

c z y c y .......................  1.50
Porczak: Piatiletka sanacyjna . . .  .50
Porczak: Walka o Demokracje . . . 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.-- 
Sady pracy . . . . . . . . . .  2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny .......................................  3.—
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . i.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków .................................................... 2.40
Śpiewnik Młodego Robotnika . . . .  .80
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

p r a c y .....................   4.-—
Zagrodzki: Umowa o prace pracown.

u m y s ło w y c h ..................................... 3.—
Zaremba: Racjonalizacja, K ryzys, Prcr

le ita in ja it.......................  75
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partji politycznej . . . . . . . .  2.50

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa.

Wózki dziecięce i dia lalek 
„ K O N K O N *
poleea znana od 22 lat firma 5

I .  B O T W IN
Kraków, Florjańska 30, tel. 118-77
F irm a n ie  pos iada  żad n ej f l l j i .  —  P rzy jm u je  s ię  w s z e lk ie  rep e ra c je . 

• • • «

Dnia 16-go kwietnia 1932 roku 
otwarta została

K A W I A R N I A
„ S A V O Y “

Kraków, Rynek Główny L. 1 6 , i. piętro
Telefon Nr. 173-80 (nad składem porcelany)

Loka l urządzony w ed łu g  najnow szych  w .ym ogów  
kom fortu, p row adzony  przez p ierw szorzędne siły  

fachow e.
O  liczne odw iedziny  uprasza Z A R Z Ą D .

SALE BRIDZOWE SALE BRIOZOWE

m t m
.MLSMD
"IS inG EH  

j E m s

TABLETKI MUSUJĄCE

K L A W M

Zakład wyrobów ślusarskich,
a r ty s t y c z n y c h  i b u d o w l a n y c h

JAN OREMUS
Kraków, Rakowicka 15, tal. 125-18
wykonuje wszelkie roboty w zakres ślusarstwa wchodzące.

Ceny konkurencyjne J

SPECJALNY B A N D A ŻYSTA

A .M . M I R K I E W I C Z
FA C H O W IE C  OD ŁA T  40

K R A K Ó W ,  UL .  M O S T O W A  L. 4
Poleca bandaże  p rzepuk linow e w łasnych  w y ro b ó w  
i ulepszeń, bardzo praktyczne i w ygodne  w  noszeniu. 
Rów nież p a s k i  b e z  s p r ę ż y n ,  n ow ych  system ów . 

P a s y  b r z u s z n e  o r a z  p o o p e r a c y j n e  i  t .  p .  
Listow n e  w y jaśn ien ia  (znaczek na odpow iedź). 

Ostrzega sie przed blagierami niefachowymi, którzy naraiają gi różne przykroili

Z Ę B Y ,
które straciły barwę, odzy­
skują ją szybko przez sto­
sowanie mydełka do zębów 
ODOL. Spróbujcie a prze­
konacie się, że przy dłuż- 
szem używaniu m y d e łk a  

O D O L  
zęby staną się 
śnieżno-białe.

N A J W I Ę K S Z E  W  K R A K O W I E

SPOŁECZNE BIURO
POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, U. p., lewa ofic.

T e le f o n  N r .  128 -14

przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie

Oddział w Podgórzu
ul. Smolki 9, parter

poleca pierwszorzędne siły wzakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro­

wiskowych w sezonie letnim i zimowym.
P o le c a  r ó w n i e ż  p i e l ę g n i a r k i  d o  o s ó b  c h o ­

r y c h  I  m a s a ż y s t k i .

Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł. 50 gr.

Kierownictwo Biura

i

Wydawca: Emil Haecker. —  R ed akto r odpowiedzialny: Marjan Porczak. —  D ru k a rn ia  L u d o w a  w  K ra k o w ie  pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


